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" W<:zas otwarcia Pow3zec:lllej Wysta wy Krd jo­
wej Pan Prezydent stwi ,? rd ziłJ że j est o na ... ,w iel· 
kim przegl'ldelll do ro bku gos podarczego i kultura!­
nego narodu o raz widoezlly lU symbo lem jego zjedno­
czeni al/ . Ja k dal ej pod krcś ' it 'prczes za rząd u i na · 
czelny dyrektor dr. Wa chowiak "jest to d zie ło, kt óre 
s two r7)'la nic ni e nawiść - ., 111ilo# , nic' rozbici,:: - a 
zgoda, dzie ło, któ re sta l1ę ło whq i ofiaral/. 

. Jest ~o w o kresie dó esit;>ciolecb niepodległości 
dopiero plCI"\\'szy mo ment, że stwarzając na jreal niej­
szy pomnik naszego dorobku, sp rosiliśmy wszystkich 
Ibraci Słowi a.'n i ,,"ogóle e l i tę śwhta gos:poda rczego 
o raz kultura lneg'd i ~czell1 cha ta 'bogata , tein ra d .l t< w 
skroJll~lości ł ych słów ch lu bić sic. będ z i emy prze­
wspama/ą zastawą ... 

EMIL ZEGAOtOWICZ 

Hejnał na otwarcie 

P. W. K. 
Wołamy - wołamy - wołamy 

hej nały grają jak grom -
naściężaj otwa rte bramy 

')h't..rt r łe ...: e rcc ! clorr~ '" r 
Zasobność ziemicy ojczystej 

wzniesienie myśli i rąk" ­

dor dobrej woli - wieczysty 
sp i ę trzony bogato w krąg. 

.. 

. . ~ .' .. -' . . -

" 
znaczen ie w ychowawcze d la nas sa mych. N ic zna ­
my s i ę jeszcze, nic wi(,'IllY, do czego je,tcśm v zdo ln i, 
jak ie posiadamy zasoby dóbr mat ~ rjal nych i du cho­
wych. T en wielki plac wystawo wy, te licZIle bu­
dyllJ(~ i f;ło iska, to j ed na wi~lka ks i ęga uświa dam ia­

jąca d la ca łego spo ł eczc{lshva bez różn i cy kb s i na­
rodowości . KsiCga tem JJ rosts za i zroz'll/llialsza o d 
ści s łych wywodów naukowych, że prze mawia do 
wyobra ź ni , jak poglądowa h blica dla nalfabefó·,v . 

W w yni ku zrea 1ilOwa nia Powszec hne j WJ'stawy 
Kra jowej, wytry~ka w POllla ni u p rzebogalc l ródło 

wiedzy o Po lsce, Bić b~dzic ty lko kil ka mi 'sircy, 
Zadaniem o rg a nizato rów, prasy i wS7,j'stkich ludzi 
światł ych, któ rym na se rcu l eży dobro pa listwa, 
s taje s ię teraz obudzen ie w kr"ju powszechnej piel­
g rzymki do POZllan iu . A jeże l i z czas ~m 7au wa iy_ 
my, że wzrośnie w nao;ze m sJ>ołcczeiistw i c um i ło­
wan ie pracy, wola wysiłków, so'ida rność w shlż J j ~ 

pFłń:<t l wa, w\iJr~ \\.' J~HlIV; l n!ll.t'uys/';")~I~, ] .,.:--,1 'WC;ly­

stk.' ":1!U!4l1 sli:' du \\a l;.>· L ppe . ..,.d..~, .• m i, 1<l..;I"H­
dzającem i d rog~ tio . potQgi i boga ctwa , to b ... dz·em y 
1110g li wó wczas stwierdzić, że wystawa pO·.\'szcch na ..... 
by ła czyne m pOLyteeZllym i twó rczym. 

* • 

Ukazfl l i śmy na reszci:! pełne oJ li cze wsz)'~ tkiego, 
co zostało dokonane . Nikogo ni e chcenw przeko­
Il\:wa ć br~}:'k i em sł 6w. Po!sl(i i nż)" l1i ~ rl ':1rZ!mJ's to­
Wlec, kUpl <~C , robotnik, ar ty!<ta - dali widką pfóbC 
zbloro\\yt: ~ : 5>11 p(.' I.!: I\Kh . fJ .. :·j sj'J1 t : zl,: \i,')~ i ku, któ­
ra wypad ła imponująco, zdolna przekonać na jbar­
dziej niewiernych, n a j wi~ksl}'ch sceptyków, u rodzo· 
nych ma lkonteutów. - W ystawa pomańs ka - to 
naj rotężni ejszy a rg ument tego entuzjazmu pracy, 
jaki w .peł n ym rozmachu s twa rza i ksz ta l h~je fizjoZ­
Ilomję od rodzone j Po'sk i. 

Sciś le i !Sp rawied liw ie mów iąc, uka za liśmy g i. 
gantyczny odtw6r pracy tych , którym ho /d od d.ljąc i 
akcentuj'lc zrozumieni e dl" ich pot rleb P. Premjer 
Switalsk i wypo wied t.ia l: 

Czuj duch ! - no szczyty - Polacy 
ducha napnijmy jak łu k -
w twórczej wytrwajmy pracy -

pszeniczny~stawiajmy bróg. 

Nader zna mie nnym jest j uż jako n ie bez poli · 
tycznego znaczcnia fakt, że ta pier wsza w Polsc ':! wy_ 
stawa powszechna dochodzi do s kutk u nie w sto licy. 

. Pallstwa, lecz w stolicy naszej zachodn iej, prastarc j 
dzielnicy, kolebki ca łego narodu. 

. . .. uczucia podziwu i S7.3cun ku rodzą s ię db 
tego mi ljonowego tłumu 'bezimie nnych wspó lza ',\"od_ 
n ików, d la tego, jak Ma rs załek nazywa "Małego 
cz łowi eka " w Polsce, kt6rego chciał by on otoczyć 
najtros kliwszą opie k ą. Sza ry cz łowiek , któ remu na 
i m i ę miljony rozp roSZOn e po wsiach i miastach rów­
nym krokiem maszeru je od świt u do zmroku w wy ­
ścigu pracy. Sza ry człow i ek, ul1li ':!j'lcy niezmordo­
wa nie pracować, sensacji nie żądny, któ ry n;e chce, 
aby m u co d nia rzucano ra kiety, mająCo:! go ostrze­
gać o 'co raz ~ innej i rzekomo co ch wila majQcej . 
lladciągnąć burzy, człowie k , który ma pra wo ż'ldać 
spokoj u d la 'swego wa r3z!a1u i któremu len spokój 
naleiy za pewnić z całą Ibe zwzglę dnością . 1< 

* 
Otwarta przez Pana Prezyden1a Rzeczypospo· 

li tej wystawa po,mallska ma przcdcwszystkicm cha ­
rakter wybitnie rep rezentacyjny. 

Królewski orzeł ulata 
nad s z częściem miast i chat 
głos i nad podziw świata 

cześć wielkich i twórczych lat. 

Złoc i s ię życia przędziwo -
noc zgasła - już jutrznia! ! - już świt! 

zwiqżmy we współne ogniwa 
z przyszłościq przeszły byt. 

Czuj duch! no szczyty Polacy 
ducha napnijmy jak łuk 

Niechaj wtóruje nam 

grają cy. Złoty Róg!! 
w pracy 

Za ,sp rawą wrogiej Polsce prop'lgandy, oraz 
d!'~~ k i oddaleniu naszemu od og nisk ~ycia .gospo­
darczego Europy, uchod z i l i śmy wobec zag ranicy za 
p aiistwo ubog ie, za naród zacofall)" sto j<l cy na nisk im 
jeszcze SlClCblu kult ury. Min{' ły wp rawdzie CZJlSy , 

kiedy to przybywający do naE5 z Zachodu cudzoziem­
cy zaopatrywali si~ w st rzelby na wypadek spotkania 
bia łych n iedźwiedz i w oko licach Warsz.1wy, niemni :!j 
jednak ignorallctwo obcy ch w stOSunku do n asz~go 
kraju zdum iewało do ostatnich czasó w swą jaskra-
wośc ią. . pozbawionego poczucia . godności na rodowej , za t wór wia wysiłków tej części społ ecze6stwa, kió rej przy­

pa'd lo z I!>ronill w r~ ku wa!C!-yć o n iepod l egłość ! Jak 
wy mownie p rzekonywa, że g dyby nie ten wysiłek, 

nie mogli byśmy nawet myśleć dzis1a j o otwieran iu 
wystawy powszechnej. Może ten dzia ł wystaw)", 
<)hrawją c ni eb :!zpieczeństw., i tru dne warunki , w 
jakich w)'pad ło nam tworzyć -bogachvo naro dowe, 
na jskuteczniej przyczyni s ię do o budzenia wśród c u­
dzoziemców szacunku dla zdolności twó rczych na · 

Wystawa Poznaiiska ma za zadanie przekonać IObCyCh, za pa llstwo z ła sk i , wylącwie za skutek 
świat, że nieły l ko t radycją , al e sianem uaszej cywi li- traktatu pokojowego po w ielkiej wojnie świa tow~i · 
zacj i, pozio mem nasz~ U Jllj"s łowości , \\J'nika mi na - Jest na wystawie. dział historji odrodunia państwa , 
szej p racy, s łanowi ące mi m ia rę o lbtzymich wysi ł- a w jednej z jego sa l - mapa pogl ą dowa wy3i1ków 

ków ca ł ego społeczeli slwa, na leżymy do rzęd u CZQ· zb roj nych w latach 19I5-192 1, kt ó rych skutki em 
lowych narodów Zachodu. jest o bcenic g ran ica Rzeczypospolite j. Ja k że wy-

W oczach świata uchodzi l i śmy, dzi ęki brakowi mowne świad ectwo genj uszu Wodza Narod u, który 
sprężyste j pro pagandy naszej zagra nicą, a także, w dobie wi elkiego p rzełomu ujął w swe ręce naj­
dz ięki swoistym info rmacjom, udzielanym przedsla - wyższe kie ro wnictwo s'praw pailstwa, sb nowi fa ma­
wicie10m Zachodu przez lud zi o bozu politycznego) ta, skromna, lecz tr~ści ą hogata mapka ! Il eż przcdsta-

rodu po lskiego. . 
Wystawa pozna liska posiada równ i eż o lbrl)'mi e 

• 

J est w tym fakcie treść głę bo1;:o sy mboliczna O 
poważnem ZIlaczeniu poli tyClno - mora' nem. \V..:s~ 
wa Powszechna łączy w sobie wysiłki wSt.ystk i~1 ' 
d zielnic Rzeczypos (>o'itej, it ci e l eś li:! », i(i'C jednoli ość 
d u chową, spo1eczf}ą i gospoda rczą ca łego p a llstwa 
polskiego . To jed nol ite, zwarte, scementowa ne ,,," 
potęż n y blok O spii.owej trwałości pańshvo pr led­
stawia s i~ światu w POlllan iu, w m i eście, b(i'dącem 
moralną stolicą dawnego prusk iego za boru. Polska 
s taje na swoich zachodnich ru bieżach z całym swo-
im do robkiem zc wszystk ich dziedzin życi:!, by do ­
wi eść, że S:ZII je s ię z tcmi ru bieżam i związana w o r­
ganiczllą , ni e rozerwa lną ca lość, by uwagę świata . 

przyc i <l gnąć ku tym /.i emio m, a zag ran iczllY IH goś­
ciom pokazać, ja k bardzo są one I>o/ski':! i jak k łam ­
liwe są oszczerstwa w rog iej p ro pagandy o uprzy­
wilejowa niu terytorjalnem POlSld , doko n3nem rlcko. · 
1110 przez trakta t we rsa łsk i. 

* 
J eże li mOWlm y o waczen iu wycho \\"a \\'ez ~m Po . 

wszecll1lcj W ystaw,9 Krajo wej i o te m, że sym bo ' i­
zuje ona d rogi jakiem i Po lska kroczyć będzie w 
Nowe Jut ro - w erę mocarstwowego rOl w J ju _ 
nie !będ z ie śmieswem uznanie za ró wnie symbo­
li czn e, że w okres ie o fwa rcia wy~taw.)', najwię kszy 
demagog, jaki u nas przc rósł illll ych podo bnych, 
ks. Eugenjusz Okoń, pub licznie potę p i t wszystkie 
sw~ie poprzednie 'Czyny i p rLeszłą d lia łalność . 

O by zarazem' i ,od tego mo mentu zadania ci ) sn 
przez największego demagoga - de l11agogo m, któ­
rży w spokojną i twó rCzą pracę wnoszą wszelaki e 
świ ecideł ka ' polityczn e - w któ re sa m i nie wie rlą, 
zaczął s iC prawdziwie twó rczy. ok res ni c " mil jo na" 
ale dz i csiąte k mil jonów s 7.arych' i cic hych ludzi prJ ­
cy, 'byśmy w (lw udzicsto lecie Nicpodległej mog li 
wytworzyć sobie to wewnęt rzn e prle ko nanie, ż e Po · 
wszech l}a W ystawa Kra jowa to n aprawdę owoc tru­
du wszystkich o bywateli Palls twa. 

, 

• 

Ol 
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W trzecią rocznicę przełomu majowego 
Sytuację WC\\1Ięt rlll <} kraju, która zmusi ła Pił­

slldsk~go do powzięcia decyzji w dniu 12 maja 
1926 roku .. dosadn ie charakteryzuj:): sa me s łowa 
Mars7,.a lka: "Główncm i powodami obecncgo :;otanu 
n eczy w Polscc, to jest nędzy. słabizny wewnętrz­
nej i 7cwnęlrzncj, były złodziejst wa, pozostające 
'bezkarnie. Ponad wszystkiem w Polsce zapanował 
interes jcdnostki i partii, 22panowa la 'bezkarność za 
wsz.c lkie nadużyci a i zbrodnie. W odrodzoncm pań­
stwie nie nast!łpiło odrodzenie duszy narodu. Szuje 
i ł a jdaki rozpanoszyły s i ę. Na ród odrodzif s ię w jed­
n-ej tylko dz.iedzhlic, w dziedzinie walki orężnej, to 
znaczy pod względem odwagi osobistej i ofiarności 
względem państwa w czasie walki. We wszys tkich 
innyctl dziedzinach odrodzenia nic znalazłem. Usta-

zb roi, któ ry żc'lazl1ą ręką wskazuje Po lsCf! J ej przy-
sz ł ość. ' 

Kiedy mowa o Piłsudsk im ... zdaje się, zab ra k ł oby 
papieru 113 wypowiedzenie wszystkiego, coby o Nim 
na leża ło powiedzieć. Jest to bowiem czł owiek, 
a któ rym myśl ibudzi tysiące innych myśli , tysią ce 
ok rcślcl\ i tysiące prawd lud zkich. J edną z nich jest 
niczaprzccz.nie ta niezachwiana wiara w Jego wszel . 
kie poczyllicn i a~ jakie sobie On w SW)'lII nicdo­
slcpnylll dla przeci ętnego człowi eka uJIlyśle zak~c. 
ślił. J edną z cech Jego duszy, g6ruj'lcych nad In­

Ilcmi - to obywat e lskość, wyros ła na pod łożu rr.rfl­
slwQwości polski ej, to inaczej ta świętość obowiąz-

• 

k6w dla swego Kraju, która prowadzi ła i prowad zi 
nada l przez życie Komendanta. 

Ta obyw:lte lskość LI Pi łsudsk i ego nie pozwala na 
usunięcie troski , jaka osiad ła na Jcgo czole od chwi li 
powstania pallstwa po lskiego. J asno wyraża ją, gdy 
w roku 1920 zapyl.uje : "Mamy orła 'białego, szu­
miącego nad g łowam i , mamy tys iące _powOa6"=, któ­
rEmi serca n.asze cieszyć możemy. -Lecz uderzmy się 
w piersi. Czy mamy dość wewnętrznej sily? Czy 
mamy dogć t~j pot ęgi duszy, czy mamy dość tej 
potęgi mat(! rjah~ej, aby wytrzymać jes.zcze te próby, 
kt6re nas czekają? Przed Pols ką stoi wielkie pyta­
nie, czy ma I;.yc państwem równo'!'zędl1cm z wiel-

wiczne waśn ie personalnc i partyjne, jakicg rozpa­
noszeni~ się 'b rudu i jak iejś bezczelnej, lajdacki ~j 
przewagi sprzedajnego nieraz elemcntu". 

Marszałek Piłsudski zdecydował s i ę na marsz na 
Warsl...'lwę w ostatniej chwil i, nie uprzedzaj:):c o tem 
nikogo. Decyzj ę t ę powzi:}ł sam. List otwartu Zułnierza Nieznanego 

On, ni e kto inny, tylko On jedcn mial odwalfę 
stawić czoło burty, która szb by ł a już n3 'Po lskę. 
On jeden potrafił zedrzeć z twa rzy k łamstwa, 
przystrojonego w szaty Konstytucji, maskę obłud n ej 
prawdy. On jeden nie ul:}kł s it;': wszechwładnych 
kapłanów narodu i zaprotestowa ł przeciw Wielkiej 
Krzywdzie, jaka sis- rozpanos/j' la w śwjijtyni po lsk ięj 
Temidy, w imi ę właśni e tej Polski, któr:): \\'y p i elę­
gnował w swej duszy, idąc ku Niej d rogą męczeń­
s twa i chwały wiekopomnej. WJ'shlpieniem tem 
stwierdzić należy. Piłs u dski uratował Po ls kę od za~ 
g lady, uratował jej 'byt, który Sejm z lekkiem ser­
cem chcia ł zaprzepagcić. 

Swięć się imię Twoje, Ojczyzno ! gryzaniu o patent "dobrego Polaka", właśni 
- za oc hłap judaszowych koncesyj sprzedają 

A gdy mimo hasel "wygcigu pracy" przemi- nego b rata. 

bracia 
włas-

nę ło stojące stale jeszcze pod znakiem zapytania GDZIEZ JESTES MŁODA POLSKO?! 
Swięto Pracy - l -go Mają, gdy legły w prze· 
strzeni echa l-cio-majowych uroczystości i rOt" znica 
posiewu riajwspanjalszej idei twórczęj - 12 .. 13-go 
maja, - teraz mnie czas przemówić! 

Piłsud s.ki sw.cm wys tą pieni em dokonał cZy ll(l 
belsprZCCtlllc pohtycznego, dodać należy _ czynu 

. Wlelkic i ~\'agi. CZYIlU tego dokona ł jako były Wódz 
Nacze lny w mundurze pierwsl.cgo Marszałka Pol­
ski. \V Jego akcji pomogła Nlu cześć wojska, któ ra 
I~ic us łu cha/a rOLkazu "swego prawowitego wodza, 
owclesllego prezydenta Rzeczypospolit ej" . A ni c u­
s łuchała dlatego, że rozka z żywego Wodz .. a Na rodu 
by ł sil ni ejsty. Dobroczynny los Polski, jak stw ier­
dL;lją pop~Ledlli o. przytocLOlle fakty historycLuc, wy­
zna czy ł PI ł s udS kIego Wodzem Narodll~ kt ór.v z ty­
tulu swe j rol i, wyswobodziwszy z wi!;'zów niewoh 
lIas~ Qjczyzn ę, s tan"ł !la str<lży Jej byt u. O te m 
przedewszystkie/JI pamiętać wiuIIi ci, którzy dziś je­
szcze oŚllIiel :lją, się lekceważyć j ego wolę. 

.Pi lsudski w)'st:)p i ł, nie j'lko przedstawiciel tego 
lu b. Il1nego odłamu sl>olecznego, tej 'ub inncj partji 
pol itycznej - ale "jako ·budowniczy Po lski nie po .. 
dleg lej". W j ego czynie wojskO\".'ym prlt~jawiła się 
lI?wa polit)'ka po lska. Nie ta polityka, któq ustaliło 
Sl~ ~. nas uwai::lc pod kptcm widzeuia_ tej lub owej 
part )I, tęgo lub owego programu po litycznego. Jcsł 
to. "o wa pd/ityka pa(lstw'a, majlica na względzie 
jutro Polski - Polsk i Wiclk iej, Odrodzonej. 

Obj ę.cie przez Marszałka Piłsu dskiego władzy 
w kraju po pam iętnych wypadkac h majowych 1926 
roku otwiera w Polsce nowy okres, kt óry nale­
;i:ałob\' nazwać o kresem budzącej się patistwogci 
polsk iej i obywatelskogci. Do tcgo czasu Piłs udski 
odgrywa ł kolejno różnc ro lc. \YI latach przedwojen­
nych by ł D l! symbolcm Polski buntowniczej, Pols ki, 
kt óra nie mogła pogodzić s i ę ze stanem "i cwo li~ 
kt óra zap rzysięgła zcmstę lo'l gwa łt 'bezprawia, 
kl óT<1 prtcdk /adala raczej śm ie rć nii: do browolne 
poddanie 'się ciemiężcom. W latach tych w Pi łsud­
skim skupi/a s i ę ta wola żelazna i ten hart l1ie­
z.łomny sz/achetrrego 'bu.ntownika, którego żadna 
kara: nie z.łamie i iadnc nic gprzekupią src·brniki. 
Pił sudsk i b)::ł wreszcie tem cl.cm Ś jedynem w Polscc

J 
co cLllwało, co nic pozwalało wyrzec S ię Niepodle­
gł ości, Iby l ty/ll utajonym oglll em, którego iskr.Y 
pada ły na si lnięjsze dusze i żarem swym rozplo­
mieniały w nich tęsknotę wolności. 

Z chwi];} wybuchu wojny cu ropejskiej rola Pil­
sudskiego przyb rała 'il1l j:): fOrlllę: zos ta ł bowicm Ko­
mendantem dusz, które przez sam fakt wstąpien ia 
w zbrojne sze regi Legjonów, choć "ie miały wów­
czas jeszcze OjcL)'zny, sta ly s ię wolnemi. Obj:):ws~y 

. komendę nad tymi bez Q.jczyzny żolni erzam i pol_ 
skimi ~ Piłsudsk i w okresie woply sta ł się symbolem 
Polski niepoclległ ej. \V Jego to postaci, jako ~ , Ko­
mClldall ta " skupiło się z jedllej strony pojecie po­
selstwa do ludów Europy, z drugiej zaś - pojęcie 
r07poczccia przyszłego prawodawstwa Polsk i, - t. 
j. stanowienia prawa Iliepodległego 'bytu i lIrz:):­
d zc llia s iC samodzielnie, o kt6rych wspomina Adam 
Mickiewicz. 

Spowiterttu w szkarłat i Ibiel Najjagll iejszej Rzc­
czypóspolitej, okolonemu laurowymi \\ ieńcę, jakże 
trud r.o mi 'było przez żywopłot dostojnyc h posta­
ci, którym częstok roć !lZ warg jadowitxch i m!je 
mkną" - s i ęgn ąć po prawdę wdał, dociec. czy 
rzeczywigcie taka harmon ja w kraju , jaka przede­
mną 'bywa. 

Harmonja w kraju ... 
Przewija się przedemną jedynie przew~)Jal1ialy 

dorobek pracy w Poznaniu, przewi jajll się inne wy· 
kwity s·llachetnych dusz i w lnllych zakątkach Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, alc nicprzewija sję w 
·kraju codzienny, pallstwowo-twórczy ' czyn zbioro­
wości tej wlagnie) kt6ra w chwilach uroczystych 
zwykła tak głośno wytupywać patrjotyzm. 

A z czcmże się pójdzie w dwudziestolecie Nie­
podłzgłej , jeSLi Ducha i Wiarę przekuwać będą w 
Czyn coraz to l!icJiczniejsi! 

Gdzież nowe zastępy tw6rców! 
GDZIEZ J EST ES MŁODA POLSKO, któraś 

w b uncie Ducha prze::iw przemocy nr polu ,,~I k ~ 
kładła ~we najpiękniejsze Jata i krew młodocianą! 

Czy w dobie obecnej uważasz za swe prawo 
i obowi:,! zc k konstytucyjny jedynie dyskontowanie 
za3 ług? ! 

Gdzież jest da):;zy szlak 
z takim rozmach~m skrzydeł 

odrodzenia Ni~odleglej! 

T~vego orlc.go lotu, 
zakreSlony w chwili 

Dalszy trud pracy twórczej na starszych zło .. 
tylaU t 

Snać o rle fo ty zamieniłag na ikarowe skrzy· 
dla i runęlaś · \V prrZepaść waśni partyjnych, 
niżej od szlaku, gdzie s i ę. kończy dogmat a za­
czyoa interes Państwa. 

Walczysz w próżni przeciw próżni, a w prze­
ciwnyc h będąc okopach, \V zacietrzewieniu nic pom­
niesz o racj i stanu obywatela i ar. i spostrzega3z, że 

zamieniasz s ię w Barykę j pod Belweder cią­
gniesz! 

GDZIEZ JESTES MŁODA POLSKO?! 
Gd'Zież jesteg ideo legjonowa, która dzisiaj w 

waśniach partyjnych i wewnętrznych gcierasz w 
proch lI~lsz l ach ctn iejsze porywy twórcze i gryziesz 
s ię według 'brygad_.. pułków... kOIl"lPanij... pluto-
r,Ów!... . 

" ... treuga Dei! .. "" 
Ani spost rzegliśc i~, kiedy Wam wdom ,ypeł­

zaly żmije, opanowały umysły Wasze i czyn, Wa-
sze obróciły przeciw wytycznym Twórcy. I 

Gdzież jesteś ideo strzelcckal 
"Naprzód drużyno strz e l~cka 
Sztandar do ..,?,óry swój wznieś ! 

2:adna nas siła zdradziecka j ako sza ry w s iwej maciej6wce pien vszy żo łni e rz 
polski, Pils ll dski w okres ic legjonowYfll, w którym Zwalczyć 'nie zdola ni zgnieść . " 
w dalsz)'JII ci:lg u panowala wszcchw ł a d n i e przelIIoc;, Hej, byłyż to czasy! ... 
już two rzyl przyszłą Polskę, zak reśla ł db Niej krę- A dzisiaj ciż sami z rewolwerem prz~CIW fobie 
gi, p rawa uk łada!, cemeutowa ł J:):, spaja ł i - " • .:y- występują! 
chow)'w~ł. . Jeg? wzrok. Olbrzyma .s i ęgał poprzez Komendancie.. . Komendancie •• KOl1lendande.~ . 
pola śJ)lIerCI, ktore co dllla Wła SIlCI111 ogl:):da ł ocz.y- P ·b· I t Y . ś ' kIł ,'elkl l> nnry_ 
l11a. A kiedy jeszcze miljony istnieli ludzkich przed I rze rznua y . 011 PiC n~, s ar a y. \\1 . ... ,," v 

siłą ca ró\\1 i kajzerów z trwogi bladły, 0 11 J Uż trolly wy, bo oto zadomlnowała "Siła zdradzIecka. 
podważał 1 J.\rylllarzone przez Wieszcza Narodu Kró- Objawila się w całej swej mocy dest rukcja od 
lestwo Ducha dla Po lski zdobywa ł . wewnątrz i targa co Wzniosłe, Szlac h ~tn"! f Pi ęk'ne, 

"Bóg zes łal Polakom Piłsu dskiego!U - swego co szkarłatem krwi swojej znaczyło szlak przeku­
CZllStl na uroczysteJ Aka~elllji .oznajmił ca łej Pol- wania abstrakcyj w rzeczywistość. 
scc p~or. ·Antom SUJko\\'sk ~ . J IlIkt '.lIe z(lprotcst<?w~ł GDZIEZ JESTES MŁODA POLSKO ?! 
przeCIw temu ośwladczelllu, bo ",ema na ŚWieCi e .••. . 
nikogo ktoby mógł telllu zaprzeczyć. Jedynie karły . .. Ta~gasz ~ ~ę !,rz e~l\v sa-ble, a tutaJ. lak zaraza 
przyziemnc i .. oła7:.f mogłyby ze swym \y"ys tą piĆl zmlJ~ SIę mnQ,1Ją, I najlepszych synów Ojczyzny sta­
protestt m. Lecz Idóżby s łucha ł ich cichego g łosu wiają poza nawias polskości - volksbundowcami 
w rozpęku mocy '~'ielk i~h ! huku \~'a lących si~ .ma- czyni:), a wrogom sprzedają patenty polskości by 
łości , ~6r.c . z t;rLasldelll piekI elnym ~lIIą.W ~zel uscl~ch zamęt szerzyć b unt ducha człowieczego wzniecić, a 
z ... 1lalllllHccj SIę nocy. Przed namI ŚWi t S i ę otwiera . . ' . f' • 

i tbudzi Jutrzenka Nowego J utra, a w blaskach dla SWOIch kl:sz.~11 Czyn .w NICOŚĆ obrÓCIĆ. 
wschodzącego s łoń~ ukazuje s i ę Rycerz w l ś niącej ZrewolUCJOnIzowały Się umysły W'bratnJem pod-

Gdzi eż ci, kt órzy mieli 
" ... wyżej porywać dusIe, 
A żad nej ziemią nie skalać, 

Ale wS'l)'stkic pozapalać 
Na r owe wieki i czyny!" 

Rozm i eniłaś Młoda Polsko S\\e idcały na roz­
liczne ideologje, nie pomnąc, że najwyższą warto­
gcią , z kt órej wyszłaś , jest pojęcie Najjaśr.iej'Szej 

Rzeczypospolitej, a nie Rzymu, ni e Moskwy, nie 
Berlina ... 

Polska 
Polska 

ludzkogci! 

Twoją gwiątyn ią być musi! 
u jściem dla mygli i clynów Twych clla 

Bo pomnij, że nie" można 'być patrjotą nie będąc 
człowiek iem pe łncgo serc a i odwrotnie - nie :można 
być humanistą nie będąc patrjotą! 

. Dzisiaj, kiedy zawstydzona dorobkiem starszych 
stoisz, Młoda Połs ko , z dowodami Twej przeszłej 

c.hwaly na piersiach pr~ed okazałością Powszechnej 
Wystawy Kr2jowcj - powiedl , jak:) ideo logję urze­
czywish ić chdal aś, że w ciągiem niezadowoleniu i 
błądlcniu gubisz s i ę na rozstajach dróg Najja śniej­

szej Rzeczypospolitej i nie możesz trafić do Jej 
sl:oddewal1 ego szczęścia, do Je j chwaly? 

Albo może to nadmiar rLeczywistego męstwa 
przepeł n ił umysł y Wasze świadomości:), że praca 
skończona, że teraz czas chadzać w dumie, mleć 
patent na polaka, dyskontować zasługi I twierdzić , 

że każdego " ja" to glos Ojcz)'zny! 
Czyż kataklizmu potrzeba, by Was zjed noczyć 

w szeregi i irświadom ić, że każdy warsztat .pracy to 
nie teren do ro"!grywek j porachunk6w politycznych 
czy osobistych, lecz to pokazowe placówki naszej 
prężności j kultury! 

Czy ni e spostrzegacie, że tercn ojczysty dla 
swych ekspansji politycznych czy gospodarczych do­
sięgają obl eśr e . lacki polipów rO'zlicznydi (z _Was 
s2:myc h żywcem wchłoną najżywotniejsze soki a 
kraj uczynią ko:onją ! 

Moskwa - Berlin - Rzym ... 
GDZI EZ IESTES MŁODA POLSKO?! 
Oto Ja, Zo łn.ierz Nieznany, krzy kiem swej zbo-

la łej dus"!)' przestrzegam Was! 
Za co macie Wasze urzędy ! 

Jak spehtiacie Wasze pos łannictwo! 
Jak zabiegacie oko ło p odniesienia .godności Naj­

jaśnbjslej Rzeczypospolitej! 
Jak zwalczacie podgryzające Ojczyznę niepra­

wości wszelakie! 
Nieprawością cemcntu jecie wrogów na ujmę dla 

pols kości ! 

Warszawo! wyjrzyj poza miarę llOsa twego, na 
G. SI<)sk, a 10baczysz! 

Malo silnych słów na Wasze pot ępienie , za 
ucżyn ion<) Komcndantowi krzywd ę ! 

Mieli ście ł:):cznie z ludźmi dobrej woli wszćia­
kich ideologji związać się hasl4im, że prawem naczef­
nem d la wszystkic h milsi Ibyć dobrO Najjaśniejszej 
Rzecz)'l1-ospolitej - mieliście u nicestwić wszelk:e zło 

podgryzające Państwo, a tymczasem szczytne po­
s łannictwo Wasze zżerają wa nie, polityka, interesy ... 

Opanowali dobrą wia rę Was·:iI podstępni, a po­
ni6s lszy w spo łecze ństwo hasł o "sanacji", uczynili 
je syn.Oi!imem z ła, falszu i nieprawogci wszelakich! 

GDZIE Z JESTES ~l ŁODA POLSKO! 
Oto wolam do Ciebie: 
Waż słowo i pyn Twój zawsze, i "kaidy war­

sztat pracy Twojej ucz)'ń na zgubę sił destrukcyj­
nych Wystawą godności państwowej, sprawiedliwoś­
ci , taktu - uczyń prz.z gl:)dem kultury, a znajdziesz 
to, czego szukasz_ 

WOŁAM DO CIEBIE, MŁODA POLSKO! 

Swięć s ię imię Twoje, OjczyZ 'i.o! 
ZOlNIERZ NIEZNANY, 

kiemi potęgami świata , czy ma być państwem 013-
ł em, potrzebującel11 opieki możnych?" - Na pyta­
nie to Polska jeszcze ni c odpowiedzia ła, tego egza­
minu z si ł swoich jeszcze ni c zda ła. 

Jak mówi Marsza ł ek, czcka nas pod tym wzglę­
dem wielki wysiłek, na który m)' w~zyscy, nowo­
czesne pokolen ie, zdobyć się lIlUSUlIy. Bezsprzecznic 
na wysi łe k tCll musimy si ę zdobyć, musimy zap rząZ4 
sięrclo rydwanu pracy i'1S.tanąć do wyścigu . Lecz, jak 
wyka7.a ł trzyletni okres, poprzcdzający wypadki 
majowe, w Polsce wiele jesz.:ze wysilk6w potrzcba, 
\oJielc ziemi wykarczować, wiele jej zorać t ul' ra­
wić. Wady narodowe, oraz zd,eprawowanie dlu~ 
letnią niewol ą, jeszcze tkwią korzeniami w duszy 
narodu_ Partyjnictwo nadal panoszy s ię w zydu 
poJityczllcm: kołtuństwo i obłuda nadal zachwatZ­
cza j ą żyzną myśl patistwowo-twórczą. Ostatnie " ')­
bory do Sejmu i Senatu wykazały wielkie zwyc ię­
stwo Idei .Marszałka Piłsudskiego. Dowodzi to., iż 
w narodzie naszym i stniej ą picrwiastki zdrowe, nie 
dowodzi jednak jeszcze tego, żeśmy ecydowanie 
wkroczyli na drogę nam wskazaną przez Wodza 
Narodu. Zwycięstwo TTtygli państwowej w tych wy­
borach, to dopiero pierwszy kro k naprzód. W dużej 
mierze na sza li walki wyborczej zawa.Q'ło Im ~ę 
Wielkiego Obywatela Rzeczypospolitej. Lecz wróć­
my do pytania: "Czy ma my dość tej wewnętrznej 
siły? Czy mam y dość tej potęgi duszy, aby wytrz)t_ 
mać jcszcze te próby, które nas czekają ?" Czy Poi­
ska (W swej większości zrozumiała czego od Niej wy­
maga twórca Idei państwowej, aby mogła zdać 
egzamin z si ł swoich ? Wypadki majowe nie były 
t rzydni ową, rebc lją piłsud czyków, nic by ł y też oba­
leniem ,,'bczcze lnej pamięci" rządu Witosowego. 
Wypadki majowe to wielki prze łom w Polsce, lIie­
tylko - zmartwycll\V"s ła ł e j , ale wogóle - jak Pol ­
ska Polską. Wypadki majowe to wielki prze łom 
w Iduszy narodu , to przełamanie tego, co od wieków 
u nas tJ.-wiło i żarło nasz organ izm. Al e pl zewrót 
rozpoczęty w maj u 1926 roku trwa nadal. "Ten tyl­
ko /- mówi Pi łs udski. - dobrym jest wodzem, Jdór'y. 
po życie ludzkie sięgając, s ięga do głębi duszy i, żą­
dając 'by żołnierz daJ! duszę, sam żo łnierzowi daje du­
szę". W zdaniu tern należy szukać przy~yny, że Pił­
sudski po wypadkach majowych nie objąl dyktatury. 
W .Polsce od maja 1926 roku nast:):pi ła wielka zmiana. 
Że za rządów Marsza łka Piłsudskiego pa(lstwo nasze 
zosta ło wprowadzone na łory planowej i upo rząd­
kowanej gospodarki ska rbowej, otrzylll l~ąC pierw· 
szy zrównoważony !budżet państwowy, że osi,a ­
gnęliśmy pożyczkę zagraniczną, że nastąpiło 
wzmożeni c życia gospodarczego i zwi ększe nie zdol­
ności wytwórczej - to nie j est jeszcze to najważ­
niejszc. Niezaprzeczcuie ~ą to wiel kie plusy, 
zdobycze tc jednak są natu ry materja lnej, J..-t6 re 
są wynik iem rZ'ldów żelaznej ręki Marszałka Pił­
sudskiego. Ale to, co się tak bardzo zmi en iło -
leży gł ębiej, bo w duszy narodu - to inaczej: jest 
to obudzenic się z bezwładu, to narodzeni e iS i ę 
z jednej strolly myśli państwowo - łw6 rczej, z dru ­
gic j z,.aś - wiary w człowi eka, wiary w czyn. Pił­
sudski , przekraczając most Poniatowsk iego, otwo­
rzył jednocześni e wrota ciasnej ko mórki, w które j 
Polska dusi ła się , lIlr:}c z lbraku świeżego powiet rza. 

Przed nami sta ło j stoi n .... dal pytan ie: l~}'ć lub 
nie Ibyć ? Sąd zą c Kraj .nasz przez pryzmat nasze l 
przeszłości, Polska nie zastanawi a ła się głębiej nad 
tcm pytaniem. Pot rzeba by ło dO ... 1)iero "zes łania przez 
Boga Pi łsudskiego", Iby Tell pytanie to ualll wtłoczył 
w umysł. Przypomnijmy sobie lIIOWę Komendan ta, 
wypowiedzianą 23. g rudnia 1914 roku w Wiedniu: 
"Bolało mnie już oddawna, że w społeczeiistwie pol­
skiem nie 'było szerokiego rozmachu, gniotła mnie 
małość żyda i aspiracji, wyniku niewoli. Być może 
jestem romantykiem, 'być może dlalego, że nigdy nie 
byłem zwolennikiem pracy organicznej, wszedłem 
w tę wojnę. Ale porwało mnie w niej coś wielkiego 
i to że otworzyła się możność czynu pOlskiego. 
B}' łem w tern tylko wyrazicielcm tc,!(O w Polsce, Co 
się dusiło w atmosfcr .. e niewoli- Trzc·ba brło bo­
wiem, aby to, co było szalellstwem, s tało SIę także 
i rozumem polskim" . Właśnie o ten rozum chodzi , 
o rozum polski, państwowy. 

Jeś li spojrzymy teraz na Piłsudskiego pod ~ą­
tern wid'2.le!l ia idei I fakt6w historycznych łatwo 'Zro­
zumiemy tę lin ję Jego połskiej racji stanu, .po któ rej 
szedł od wczesncj młodogci po dzig dzie ń. Linja ta 
zadziwiająco jest prosta i jasna_ .. Wałczył o Polskę: 
najprzód o ducha narodu, potem o l1lepodległość , 
wreszcie o utrwalenic Jej bytu. W maju zaś 1926 
roku stan:) ł do walki o nowe życie Polski-

Ażeby Rzeczpospolita nasza, której zmar twych_ 
wstanie okupione zosta ło ofiarami tylu pokol eń, "IIlO­
gła !\vyt rzyma ć te próby, któ re lias czekajqll -
musi zakwitll.:):ć nowem życiem, milsi stać się moca r­
stwem w pcllleJll słowa tego znaczeniu. 

Jak:) d rog~ ma państwo nas ze dojść do tego, 
wskazuje nam ją, - Narodu Wódz, Józef Piłsudski. 

Mieczysław Skrzetuski.. 

SIO[h COI08[ 
Medilinal 



Niemcy i świat 
W Opolu zasze dł wypadek rzu cają cy ponury 

c i eń na ca ły naród niemiecki. Oto rozwyd rzony 
tłUI11 , podn ieca ny has lami szowin izmu narodowego i 
pato logiczne j n i enawi ści rasowej, aktami br uta:nego 
gwałtu usiłował n icdopuścić do odśpiewania w tam­
t ci,sZ}'1lt teat rze pogodnej o per y St. M onitl szki ..... H Al ­
KA" a skoro tego cdu osi:) gn ąć ni\! zdo la l, doko­
na ł o hydn ej napaści na Icczbrollllych arł ystów. Na­
paść ta była tern ohydniejszą, że zn i <! waża no i 'bito 
ta k:l~ i (ko'bidy (art ystki) . - Znęcano się łaś nad nic­
mi w sposób lak okrutny. że wicIu z nich do te j 
pory leży w szpita lu, a niektórzy zosła ną inwa lidami 
i straci li sposób za robkowa nia, gdyż zawodu swego 
wykonywać już nie Ił: ęd", w słan ie . 

Zaiste, niema dość silnych sł6\y-. którym i nale­
ża łoby potępić i ł~piętnować ten czyn god '1Y hoten- I 
lotów, buszmenów czy irokezów, możliwy i zupeł­

nie zrozum ia ły w Afryce centra lnej, a le którego z;.­
istnienia w ojczyźnie Wag nera, Schuber ta i Schuh­
mana <'. lI i zrozumieć, ani wytłomaczyć nie można. -
Nie można zrozum ieć, ani wytłomaczyć tembardzicj, 
że barbarzYllski ten akt ostrze m swoim był wymie­
rzony przeciwko muzyce, która wszak już z na tury 
swego cha rakt eru jest m iędzynarodową , j€st ogól­
nym dorobk iem kultu ra ln)'m l u dzkości , jest szt uką o 
którei j uż Wielki Schakspea re p isał w .• niema duszy 
ta k wściek łej , tak łwa rdej,:by je j na chw ilę rie zm ięk ­
czy ly p i eśni. - Człowi e k! co niema w sw)'ch piersiach 
muzyki , kt órego rzewne nic wzruszają to n)', do zdrad 
podstę pnych , grab icży jest skłon n y , duch jego ci cżk i 
jak ci emności nocne, a myśl i jego takl jak ereb cza rne. 
- fra ki emu nigdy nic{ ufaj". - I zaist e nic chodzi tu­
lai o rzucanie gromów polępien ia na ca ły naród 
niemiecki, nie chodzi o eskontowanic krwi i Ibóll1 a r ­
tystów polskich dla ce lów d.llszej walki politycznej. 
-: J ~nożuaby nad tym ponurym wypadkiem przejść 
do po rząd ku dziennego, możnaby przejść do r-orzą d­
kil dzielIlIego nawet nad d ziwną bezczynnością władz 

W kraju! 
·"I/WIIIIDftIIBI"IHIIIIIIDIUDlllln IllDIIIIIIIIIIIIII~IIII .. 

prenumerują 

"POLSKĘ JUTRZEJSZĄ" 
wszl/slIł'e CZI/lelnie, B i ­
bljolelł', Slowarzl/sze­
nio, WOJ e w ó dz t wo, 
SIarosIwa, magislrall/. 
Poslerunlłi i t. do i t. d_ 
oraz 

z obowiązku wszyscy członkowie Ligi 
M. R. P. a nadto dziesiątki tysięcy 
... ,_ naszych sympatyków •• ,,-.. 

- - - - - - --- ._-

MI ECZYSŁAW SKRZETUSKI. 

bezpiecze ń stwa, które zresztą przyna jmniej polo rnie 
ukarane zosta łX' - Ale wypadek opolski ni e jest 
wypadk iem odosobnionym, jest on niestety, może 
tylko coko lwi ek ba rdziej jaslirawym objawem ca­
ł ego systemu, jest jed nym z przejawów metody, ja ­
k{ł wychowuje s i ę naród' niemieck i. 

Metody te nie SI) nowe. Przeszczepił je w na~ 

r6d niemiecki pOnu ry zakon krz)"i.owy, pielęgnowała 

je piln ie zaborcza dynastja pruska Hohcnzolle rnów, 
do godności pa ństwowe j .podn iósł je duch " Bis l11ar~ 

ka" , Ti rpilza i Ludendorffa . A rezultaty tych me­
tod s.ą zaprawdę okr1>pne i zast raszające . 

Doprowadzi ł y olle na ród nie mi ecki do strasz· 
li wej katastrofy wojennej, po kt6r\!j nic p070sta la w 
Niemczech ani jedna nic okryta ża łobą rodzina, któ­
ra wycisnę ła z narod u niemieck iego potworną kata­
kombę ·krwi. - Zb ~okowa ły one .przeciw na rodowi 
nicmiecki emu ca ły świat cywilizowany. 

I dziś znowu te mi lIletodami,.zrodzonemi zobłę­

duei IJIt ental ności ~'lppÓw, Rossbachó:wd Helfe richów 
u sił u ie s~ę wychowywać cals na ród niemiecki, ści ,l ­

gając na 111c~0 adjull1 tej n i enawiśc i ca łego świat a 
cywil izowa nego, k tórą zdo łał przeci w sobie wszę­
dzie wytwo rzyć zbrodniczy duch ,pruski. 

Gdybym grac umiaŁ 

Gdy bym 9r:GĆ umi.o.l, 9L-o.lbym picśn.~ cudno, 
por:ywa.jącc, l ub kojqce tąC:l:q.. 

Zloto - bym I'\lcwoli.l ~ SCL'Co. oblucLnc 
i. tych uci.s:l:al, co się iyciem. męczq. 

Gdybym. 9L"ni: um.ial, :I:<l.9r:a.tby rn tuk cudni.e, 
to.k c::aL'ochiejsko ~ pclni.q m~lośd, 
ie :: nocy nies:::cząść stwor::ylbyn'\ poludni.c 
- poŁudni.e 8ZC:l:ęŚCi.o., ja.sny wi.eiL L-o.do8Ci.. 

I Świ.o.t - bym ca.ly opęto.l mu.zyką, 
u.UlL'Owal picśni.q i. tOl\ami. du.s=y, 
i ja.iń. - bym. lud:l:k(~ U9or:n.q. ~ ~i.ką, 
pL"2:opoil dobr:em i. spr:owo.dtil :I: 9lus::y. 

Gdybym. 9r:o.C um.i.o.l, 9r:a.lbym p~cśn.i. cudno ! 

- 'J'\ l bo pr::l:cc~wn~e - 91..-o.1bym n.i.cn.a.wi.8ci.q. 
9r:albym pieśń. :l:ołT\8Ły wS:l:ysLk~crnu co bt:udnc, 
co kr:::ywd:l:~ dobr:o i dyny :l:o.wi..8dq. 

Stro.s:nq pi.eśń. :::cm.sty wY9r:albym podlocie, 
co tar:9a d usze i mL'OCZy 8U.m.lCn,i.o. 
- i. wS:y5tki.m lud'Z~om podlącym slą w blocie 
9 t:o.lbym i. śpiewal pr::l:cklci\.8twcm i.m.i.CI\~o. ! 

nic kocham go, ui c powiem, bym go jed nak 11 ie 

11 
Drogą Olbrzymów 

lubiła. j est dob ry dla mnie, ustCp! iwy i g rzeczny. 
Mama mi tłumaczy, że prawdziwej miłości, to 
wcale na świecie ni ema. Miłość - to zaWSle z po­
czą tku . Przed ślu bem bardzo sic koch ają, a po 

Pan i Oomaradzka wolno jednak p rzychod ziła 
do zdrowia. By ł j uż luty. Zdecydowano, że wsta­
nie pierwszego marca, w kwir.! ł'n i u zaś, a najpóźni ej 
w maj u odbęd z i e sic ś l ub Wandy w ma jątk u Tar­
ga iskiego. 

Treuga Dei dworu Zal tszeze, zmącona chorab:} 
dzic.dziczki , znów 7.a panowała z powrotem. I znów 
życie ję ło płynąć wyt kni ętą przez pani:!, An ie l ę dro­
gtl. Pie rwszego marca, jak zapowiedz.ia łą\ wsta ła 

z ł óżka. Miesiąc ca ły poświcci ła na forsowny po­
wrót do zdrowia, co w zupełności jej się !J da ło. 
W kwi etniu już kręci ła s i ę prawie, że jak za da­
wnych czasów, twarz jej tylko 'bleds zego nabra ł a 

k91onł , a i kir..cściej m usia ła siedzi~ć . Wrfóci ł i s mak 
do czekoladek, które skrzętn~e zamykała w swej 
s2af~';dko tylko czcstując córkę, która znając 
tą sła bą stron ę matki, wymawiała si~ zaws ze, bo 
o czekoladki 'było t rudno i trzeba je było oszczę­
dzać. 

W kośc ie le wys zły ju ż pierwsze zapowiedzi. 
Slub wyznac'l.O~o na koniec ma ja nieodwołaln i e. -
Rozes ła no listy do naj bliższej rodziny i czekano 
z na ąlaslczen i cm tego dDia uroqysłego. W oby­
dwóch dworach 7..apanował r uch gorączkowy, na­
wet pan lan ,sta r s ię żywszym i od czasu do ~zasu 
również swo i~ wsadził t rzy g rosze. J edQa tylko 
Wanda, co 'było naj dziwni ejsze, pozostała nadspo­
dziewanie ~pokojn ą· 

- Skupia się w sobie, przygotowuje - myśla­

ła matka i UKładała sobie w mózgu dobór słów" 

myśli , ważn ie jszych rzeczy, które mia ła powi ed'lieć ślub i e to bij z,'lbij na s iebie. PodotJno w ;i..yciu 
Wa ndzie przed ślu bem w form ie n:tuki przedma ł - ma ł żeltsk i e ll1 og romną rolę odgrywa stro :ta ma \e­
żelIskie j . jralna, dO'brohyt - to g run t. A pan Ta rgals!d jest 

Pewnego dn ia Wanda, gdy wszyscy j uż spa li, bogat y. Bardzo bym by ła rada, żeby Pani przy­
zas iad ła w s w'oilIl poko ju przy stole i zab ra ła siC jecha ła do l1as na wakacje, do brlc? moja z łoci u tka! 
do pisania listu, ....... pisała do jednej z~dam klasowych, - Wyprawc mam ła dną, po dwanaście sLluk ka­
którą 7.a rÓW110 o na jak i ~ ej kol eżanki naj lepiej żdego, szkoda, że I1l e mogę jej pan i poka zać, ale 
kocha ł y na pensj i. jak pani przyjedzie, to j ej wszyst ko dok ładnie .po-

K h KI ' Z I d . t I ' ka·żę. j estem zupe łnie spokojna) czasem bardzo na-oc ana panno aro. a e WIe pozos a Je- .' . ..' d k . . 
" t d . ' d . ś I b P' d p ' wet Sil; C I eszę, ze 'będę JUz me Wan cez ą , I llIe szcze y Zlen o mOjego u u. ISZę o am, - . . . ó' 

. k ś . ó'l .." któ 'Pa nną Wan dą, Jak mme 111 ~ narzeczony nazuwa, 
Ja e my SIę um WI y przy pozegna nllJ, Il ra z II . W d T 'k . b d . ł . 
nas Ibędzie wychodz ić 7.amąż. natychm iast o tem ale. bpa"k"tó ani lOk a rg.a ;s f.,ą'd ' ~ ęl C h;~la ~I:\:~ą 
d . . p P " ' I I " I s uz ę, ra Y o mllle .... ę lIe s uc c. -

o palii na pIsze. ewno am me mys a a, ze o t KI t k . . hee lakać . I ' .' d . I . sem, o. pa nno aro, a mi SIC c p ,-tak pręd ko nastą pI a e Ja tez mc s po llewa .'lm SH::.... . I) . . • M śl . I . . 
' .' ' . ' - .. , . mnie Oen czemuz .'1111 mema przy mme. y ę, ze eple) 

t €'o. Mam JUz dwudZIesty rok ;r;yCta, sta ra ze b . I " b I b . t k strasz o Niby ym S I ę czu a I me y o y mI a n . 
już pannica. to nie ma m czego się smucić, przeciwnie, n:ejedna 

Wychodzę za ob ywatela, naszego sąsiada pa na z koldanek po7..azd rości łaby mi pewnie dob rej par­
T arga Iskiego. Piszę .. ,pa nau 'bo jeszcze nj~ lJIówimy tji, 'bO ja nie- mam posag u, jestem bie dną, 1.1'" 
sob!e " f y". Ale po ślu bie t rzeba będzi e mu mówić mówi 'mama, a pan Franciszek bogaty _ .o bywatel ... 
po ~m i c.ll iu . Myś l ę , że mi rbę dz ie bard zo tr udno przy- Ale pomimo to, - to mi czasem 'bardzo, ba rdzo 
zwycza i ć siC do tego, a naj wi!;cej do spania w je- smutno, _ czasem, to Ibym tak chciała gdzicś le· 
'dnyJl) pokoju. Wogóle nic wyobrażam sobie tego cieć, )ak pta k, n3 pola, na łąki - w górę, pod 
wszystk iego, jak to Ibędzi e. Pocieszam s i ę, że w s łoń ce w niebiosa 1 Czasem chce mi się kochać i 
podo bnej sytuacji wiele panien s i ę znajduj e. To być przez kogoś kochaną, ale nie tak, jak kocha 
takie uczucie, jakby przed operacją · Późnię j wszy- mnie pan franciszek. Bywa - patrzy tak dziwnie 
stko przechodzi, jest dobrze. a o tamtem złem na mnie .. takie 111.1 jak i eś niesa mowite oczy~ że 
szybko s i ę zapomina . Pewno Pani ciekawą,. jalC Się go Iba rd zo boję, i wtedy bym gdzieś \V dal 
wygląda ,mói przyszły mąż ; ma lat około czterdziestu. l eciała . 
tak mówi mama, a le mni e się zdaje, że ma daleko Już mi s i ę oczy 
~' i ęcej,. jest 1y sy i ma czernione wąsy. Oczywiście list, pewno g lupiutko 

kleją, muszę skoń czyć 

go napisa lam, Pani s ię 
ten 
bę-

Jasną jest rzeC1 ... 1, że metody te m uszą- dopro­
wadzić do katast rofy jeszcze st raszniejszej nil: była 
ni:1 \ \'ojna światowa. --..J Do ka tast rofy, któ ra zuiszC'q 
naród niemiecki, zatopi we krwi pół Europy. zruj ­
IIt~C pół św iata. 

Przed tą katastrofą musi s i ę bron ić wspólnym i 
s i łami ca ł a ku ltura lna lu dzkość, ca ły św i at cywili­
/owany, tak jak zd rowe spo ł eczeń stwo musi si,ę Ibro ­
nić pl'led wybuchrlln i sza leilca, przed 7..a machem obłą· 
kOlnego, podp .. 'l Ia CZ3. 

I 'biada Na rodowi nicmieckiemu , jd:eli ulegn ie 
masowe j s ugestji zb rodniczych haseł , jeżeli si~ z pod 
ich dzia łan ia nic wyzwoli 

Jes7cze czas! 
Ale też i juXczas! 
Bo już powoli w Eu ropie zaczyna się zat raca ć 

pojccie różnicy po mi Cdzy niemcem kultu ralnym 3 
"prusakiel1l ll , pomiędzy Wielki m Narodem Niemiec· 
kim -- a jego z·brodniarzami. 

Ape lu jemy do Wielk iego Na rodu 'iem i ecl.: i e.~o, 
do Na rodu Schi lle ra, Lessinga, Goeth ego, Schoppen­
ha uera, Wagnera, Schuh ma'lla i tylu tyl u inllych po­
tentatów myśli 'i ducha: 

Ot rząśn ijcie z siebie plugawe rO Dlcfwo, ratuj­
cie s iebie i ś'w ia t ca ły przed za lewem obtcd ll. i zb ro­
dni , a znajdziecie wokół sieb ie wyci ągnięte d łonie 

świata kultu ry, postcpu i pracy ! 
Inacze i nic nie zdoła och ron ić Europy, lecz prze­

dewszyslkie m Was od najst raszl1ie jszej ka l'a s~ rory, od 
katastrofy, jakie j dotychczasowe dzi eje l udzkości nic 
ZIIają· 

Wskażcie jednak do kogo ma świa t ku ltury, po­

stcpu i pracy wyciągn!Jć b ratn ią d ł oń , gdyż do tej 
pory jedynie Pe nklub niemieck i i Zw. Art. scen nie­
mieckich zdob)'ł się na wy razne i jasne potępie n ie 
wypadków opolskich, ca łokształt 7.aŚ głosów prasy 

. !liemieckiej, kt óre mają być odźwie rcied le n iem opin ii 
sze rokich warstW' narodu niemieck iego uf-owa'i:niljtl 
rrlczej do przypuszczenia, że zbrodn iC7a rsychoza zdo­
ł a ła je j uż op .. 1nować, że nic tylko uczucie l udzkości , 
a le nawet głosy r07.sądku już do nich p rzystępu n:c 
maj,!. 

Katowice. 
Tad eusz Rogu'l~ńs k f. 
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•'1 dociera do wszystk ich skupień I ~I 
polskich oraz Ambasad, Poselstw II 

li i Konsulatów Rzeczypospolite; 

&iiM'IIIIPD.allllw Wili 11111 

d7.ie gniewać, a le kiedy myśl ę o Pani - o naszei 
kochanej pannie Klarze, to mi się zdaje, że ja 
wc.'l le nie jestem panną na wydaniu, tylko tak:t 
pensjona rk;'j w niebies kiej sukience z pensj i pan ny 
Za leskiej. 

Ca ł uję Pan ią Ib,udzo se rd eczn ie 
kochają q za wsze 

Wandeczka Domarad l ka .'l 
W anda starann ie za l epiła kope rlę i lisi scho­

wa la pod poduszkę, 'by na stę pn ego dnia w łitjem ­
uicy dać go pachcianow i do wys ła n ia . 

• * • 
W wigilję dnia ś l ubu pa ni Aniela zdecydowała 

sic w)'ja\\'ić córce tajemnicę małżeństwa . W ty m 
celu wezwa ła ją do swego pokoju, starannie za m­
knc ła drzwi od razu p rzystąp iła do meri tum 
sprawy. 

- Moja córko, jutro twój ślub .. jutro zosta jesz 
mcżatką, to jest staniesz s ię podobną mnje i innym 
zamężnym kobieto m. Przed tobą otwiera się nowe 
życie, czekają cię obowiązki żony, matki, pani do­
mu. Mąi twój winien 'być ci opiekun em, przyjacie­
lem, ojcem twoich dzieci - jedn e m s łowem wszy­
sOde m. Od ,lutra tylko nlęża musisz słuchać i 
za · nim wszęd z i e i ść 7.a r6wllo w doli jak , n i ędoli . 
A przedewszystki em 'być mu posł uszną, szczególnie 
w obowiązkach ma łżelIskich . Bo widzisz ..... . z .ch wilą 
ki edy stajesz siC mężatką, przestajesz być panną ... 
dziewicI). jak mąż t wój zechce, 'byście razem spali 
w j ednem łóż ku, toś powinna 'bez żad nego ws,ty­
du spe ł nić lego żądan ie. Widzisz - to są obowiązki 
ma łżeńsk ie, to Lest to naj większe pos łuszeństwo, -
które jutro orzy~ęgać będziesz przed ks ięd zem . To 
jest właśnie sak rament małżeński. 

Matka faktycznie niC"Lcgo jej ni e powi edziała , 



Iia lo 
P, E. Tabasz, po pracy "Generał Bem w świetle 
mocarstwowego rozwoJu Polski~ wystąpił ostatnio 
1: now,?'1I1 elaboratem pl. ~Koordynacia Europy środ­
kowej , w którym rozwijając popn:ednio iuż rzu­
cone tezy, m. in. rzuca myś l organizacji ~Towarzy­
siwa Pn:yjnciól Europy Srodkowej~. Same prace 

na tle ostatnich wydarzeń politycznych w Europie 
h odkowej nabicTll.ją ' specjalnego znaczenia. a lem­
samem i myś l organizacji wspomnianego Towarzy­
stwa, w której to miene p. E. Tabau pisze nam: 

liół Europu 8rodhowej 
dn ie czeski. Zresztą przywi:}zywałyby ją do Zwi ąz­
ku ni c tendencje zaborcze, lecz związkowe, afrak­
cyjne. 

Nie tyl ko widok i mocarstwowe przemaw ia ł yby 
za wspomnianym związkiem, lecz takżc i tcndencje 
defenzywne \v stosunk u do pan-ge rmanizmu z jednej 
strony i 'fatalizmu wschodniego ~ączni e z 11 1. Mię­
dzynarodówką - z d rugiej. Cicho - po rozumie­
wawczy pa ralel izm w stosunku do ansch!ussu au, 
strjacko - &lie;mieck iego byłby doskonałym , jak rów­
nież przez stworzenie prestige'u moca rstwowości -

doskonał e ant idotum w stosunku do rozkładającego 
wszelkie dobro w pojęci u cywilizacji 7.3chodniej, fa­
ta li zmu wschodn iego. 

Nie może też tu 'być mowy o utopji idei i bra­
ku przyk ładów w historji. Wcźmy najbardzie j mod­
ną d ziś Amerykę· Została stworzona przez polą­
czenie pewnych kolonij dla takich to i takich celów' 
w dany organ izm pa(lstwowS. 

Takiemi też kolon jam i . w naszych stosunkach 
bę dą : Liga rozwoju moca rstwowoŚCI, tendencje na­
cjona listyczllc rusk ie i ,,'budz.lce się Węgry"; do 

takich też kolonij zal iczyć należy pewną koniecz­
nosć defenzywn.! w odniesien iu do AnschlusslI au­
st rjacko - niemicckiego. 

Organizacja "Towarzystwa przyjaciół Europy 
ś rodkowej" win na stanąć na powyżej wskazan)'ch 
zasadach i \vierzyć w' swoją rea l ną wartość, rozwi­
jać ideję w granicach' ini cjatywy spo ł ecznej dla przy­
gotowania terenu do prz)'szłych dzialań polityki za­
granicznej, a jeżeli ta idea wydaje się objektywnie 
nieco abstra kcyjną, to tylko dla tego, że tu zos tał 
rzucony \e\ mbrjon nowego ruchu m_yślowego i poli­
tycznego, który jednak - wie rzę - rozwinie się w 
ni c małą rzecz i organiczni e Ibędzie związany z zało­
życielami towarzystwa. 

Eugienjusz Tabasz. 
Warszawa, Pa łac pod Blachą. 

W)'st~pl1jc kon i eczność zorgani zowan i] powyż­
szego Towarzystwa dla skonkretyzowania danego ru ­
chu politycznego. Zważywszy r('aln~ wartość paktu 
Kc lloga i ogólny ruch pacyfika cyjny. a zatem nic-I ------------------------.------------------------__ , _________________ _ 
możność rozw in ięcia W przysz ł ości jakiegokolwiek 
ru~hll woje nnego dla celów aneksji i spot~gowall ia 
pailstwa; zważywszy mus nasie j pasywności w sto· 
sunku do Litwy, gdyż wsze ł ka presja w tym ki e­
runku dany naród odsuwa od nas ; ZW3U'wszy roz­
wijaj ące s ię ł ączni e z reorgani zacją naszych stosun­
ków wewnętrznych łakż,c i pewne ł<'lldcncje mocar­
stwowe, ekspansywne na zewn ąt rz, względnie zain­
tcresowania na p rzyszłc rysy rozwojowe, atakic 
tendencje znajdujemy t eż w Czechos łowacji i Ru, 
munji; zważywszy rozw6j t. zw. "budzących si~ Wę­
c,ier" i "gwa łtowne tam dążen ia wyrwa nia się w jll ­
ki ejkolwiek fOrll1ic z przygnę biaj:}c.:! j s) tuacji obec­
nej; zważywszy wreszcie rozwi ja jący s i ę nacjonal izm 
wśród rusinów - wszystko to razem powodujc do 
wyci:}gni~cia wspólnej wypadko\\'ej , a będzi e nią 
problem Europy środkowej. 

Chodzi tu o stworzenie pewnej Unji, pewnego 
ZWi ąlku , przyczem wchodziłaby w grę koncepcja 
zwi:]'zku polsko - węgiersko - rumull skiego, albo 
ko ncepcja po lsko - węgiersko - czechosłowacki ego 
za l cżni e od tego, gdzie znajdziemy wi ększe zrozu­
mienie, bardziej 'podatny g runt, z odnośn emi ko rzy­
ścia mi 

Związek tak i przynosił by znaczne korzyści po­
liI yczno - cko nomiczne dla całośc i . T eren też zwią-
7ku rozbity by był na sze reg jednostek terytorjal­
onych, prowin cj i, gd7ie rozprzestrzeniana b.,Yłaby natu ­
ra lna emanacja dan ych kultur atrakcyjnych. Mam 
wrażeni e, ie s ila abso rbcyjna kultury polsk iej nie 
jes t mała. 

Dan)' Związek Cl-J' Unja stwarza łyby preslige 
mocarstwowości paitstwa i.:tk pod wzg!l;dcm mo­
raln ym, politycznym, jak i eko llomicwYlll, przyczcIlI 
zaistn ia łaby pożądana emulacja wcho{17ących w gr~ 
różnych kultur, elllldacja nic oparta na sil e i prze-
1Il0cy. lecz na inll ych przes łankach, a przedewszyst­
kiem ,na swej atra kcyjn ości. 

Nic mówi e; tu o Unj i polsko - czechosłowacki ej, 
albo połs ko - rulllll (lsk iej, lecz włączam tu takie 
Wc;-g ry, gdyż wchodzą tu w grę trzy motywy: 

I) Węgry stanowiłyby pożądany czynnik współ­
neutrali zujący ewentual n ą konkurencję pol­

.'"."",~fisk~. albo polsko - clesl<ą ; 
2) uratowane 'byłyby Węg ry od ekspans ji nie­

miecki ei i I\"rcszcie 
3) pr7y ewcn tualllc.m ciąż e ni u ul"iai ńsko czesk iem 

subje k1 ywne ci,l żen i c polsko - węgierskie neutra­
l i70wałoby w-szc lkie tendencje iredencyjne. 

\Vobec zaistnienia r6żn ych współ rzędnych jed­
nostek te ryto rja ln ych wysuwałaby s i ę tu sprawa ru­
ska, - takową 1eż należy załatw ić w myśl jej dąże(l 
nacjonalistycznych. O ile przy obecnych granicach, 
pa(\stwo stoi na stanowisku narodowem, i supremacj i 
po lsk iei jako gospodarującej na swe l11 terytorjum, 
o tyle zaś, o ile chodzi o pewne spotęgowanie pań­
s twa przez ki erunek związkowy, - stoję na stano­
wisku sfo lgowania naszego nacjonalizmu. 

Sprawa ruska w ł ączności z Bukowiną, Rusią 
przy ka rpack:} i Małopolską wschodnią stanowilaby 
też po most, pewien bufor w kierunku organ icznej 
koordynacj i wspo ll1nianych pa(lstw. 

Obawy co do odc rwania s ię prowincji rusk iej żad­
nej być nic może, gdyż powści;U~'a jąco działa ł yby tu 
ł 'lcznc ki erunki: po lski, węgi e rski i rumuński wzglę-

Wanda Ibowiel1l wielu domyślała się rzeczy, w1e1e 
słysza ła od koleżalle~1 coś o tem trochę czytał a -
.'lIc nauka ta przedś lubna w ustach matki dziwnie 
wyda la jej się wslr.ętną . Cw'a, że nic "'powinna 
by la o tCIlI m6wi ć - to było brzydk i~, lIi eprzy­
zwoite, zupelnie niepotrzebne. Czu ła , że s ł owami 
temi matka ją brudzi, z czegoś odziera - jakby 
czyst'l sukie nkę z niej zdzi erała, a wzamian dawała 
jakieś lacluuauy. - Odważyła si .. ci cho ze spusz­
czonemi oczami rzec: 

- Mamo, to zbyteczne, nic mów ... ja o tern 
już wiem ullIiel więcej . - Nic bój siC, ją koś to 
bc;-dzie. 

Matka odetchnęła. 
- To i dobrze moje dziecko. - Ucałowa ła 

j:} z powagą. Wyszło to jednak jakoś sztucznie, 
teatralnie. 

Walida z rozpa lonemi poli czkam i uciekła z po_ 
koju matki, ~\'padła do siebie i ukryła twarz w 
poduszkach. Długo tej lIocy nic mogła się uspo­
koić. 

• ~ • 
Zjecha ło s i ę sporo osób, szczególnie z rodzi­

ny pana Targaiskiego. Od ra lla w dniu ślubu nieo­
pisany panował rejwach. 

Ciotki \Valldv~ stare panny, siostry Oomaradz­
kicgo ,iie odstępowa ły jej na krok) .jedna DrLez 
drugą coś jej rad7j ły, coś sk rytykowały, a to tak 
sie powinna uczesać, a to coś złego znajdowały 
w sukience, a to ź l e 'był przypięty welon. Męczyły 
ją , irytowały ; znosiła wszystko cierpliwie i z u­
ś miechem , musi ała silnie panować nad sobą, by 
nie wybuchnąć placzem, - a tak jej się ciągle na 
płacz zbierało. Prz.ytem czuła się okrutnic samot­
n ą , jak nigdy jeszcze w tyciu . 

Wreszcie wszystko !było gotowe n'a . .godzinę 

Czu 8 I obr81 droDę sun zmu 
W Tarnopolu odby ło się o~6 lne zebranie prze' 

wodniczących Kół lokalnych ll~i M. R. P. oraz ich 
czlonków, na kt6rym przewodmczący powiatowe/.!0 
Komitetu p. Bogu mił O ergowi cz wygłosił na te­
mat syndykalizmu w Polsce odczyt, który podajemy 
w streszczeniu. 

Stoimy dziś przed zagadnieniem syl1 dy ka ~ i lmu ; 
s łowo 'to jest lila-ustach "\\'szystkich, którzy się intere­
sują zagad ni eniami ~połeczn el11i i polityczne m!, sl:tje 
s i ę d ziś karmą .nawet każdego przeci~tn ego czytel­
nika prasy codziennej. Bo kwest ja ta jest dziś aktu­
alna, wywo łana pot rzebą chwi:i. Czy syndykalizm 
czyli zgrupowanie tego samego lu b pokrewnego za­
wodu czy to ' będą pracow·nicy fizyczni czy III11 )'s lowi 
w pewien zw iązek powsta ł w ostatnich czasach, czy 
leż 111.1 on już swoją 11 isto rję ? 

Syndykalizm nie jest wynikiem obecnych stoslln­
ków, lecz powsta ł już Ib.udzo dawn:o. i l11a już swo­
j:} historję , dzia łaczy, szko ły filozoficzne, rozmaite 
ki erunkli i oclOcnie i !ba rdzo bogat:) lite raturę . 

Zacząt ków syndykalizmu nal eży szukać w pr:)­
dach śQołecznycll i (has łach wielkiej rewoluc) francu_ 
~kiej, ki edy nadmiernie wybujały libera lizm w c7..asie 
rozwijania się przemysłu fab rycznego i powsta ni a 
klasy robotników fabrycznych, s tojąc na g r unć i e su­
werenności jednostek zwią zanych umową w pa(lstwo, 
stal na tem s tanowisk u, że każdy obywatel pailstwa 
ma mileżytą opiekę, a .wychodząc z tego stanowiska 
ustawodawstwo wprost zakazywało klasie ro bohli­
czej two rzenia jakichkolwiek związków. 

Dopiero za czasów trzeciej republik i, widz:)c z 
jedne j st rony niezdrowe fermelIty i- pqdy rew'olu­
cYlne, n urtująoe wś ród mas robotniczych, z drugiej 
zaś strony straszną nędzę, sz erząq się wśród tc j 
klasy, zezwolono na powstawanie związków zawo­
dowych. 

Tu więc należy szukać POCl. .. ltków syndykaliz mu, 
rozpatrywania go z punkIlInau kowego, tworzenia si ę 
rozmaitych kierunków i szkół filozoficznych'. 

Powstają Walki syndyka listów z po:it)'kami socja­
listycznemi , wrągi .wprost stosunek mas robotniczych 
do 'Parlamentu wzglcdnie do akcji parlalllentarn~j, de­
prawuj:}ce j ich przywódców pi en i ądzl11i lub syneku­
rami. Przez d ługi czasokres syndykalizm ;'ąjmuje 
stanowisko negatywne do palistwa, wystcpuje ,w 
sposób gwałtowl~y przeciw kapitalistom, zmuszając 
ich 'do zwiększen ia produkcji a p rzez to do polepsze­
nia .. pła c robotniczych. W tym czasie 7.aznacza się 
żywa dz ia łalność syndykalizmu na polu szczegółowej 
organizacji związków zawodowych, propagowania sa-

niemal przed przybyciem pana młodego. Musia ła 
'bi edna paUlIa młoda paradować po pokojach w we­
lonie: ani usiąść, an i s ię swobodnie poruszyć -

'była bowiem obawa, by czego przypadkiem Jiie 
pomiąć, nie oderwać. Ciotki WS2;~d zie za nią drep­
tały, lustrując ją od s'tóp do głów. 

Nareszcie, ku wielkiej uldze, zjawi ł się pan 
miody wc fraku, odświ eżony, z bukietem b iałych 
róż, sprowadzonych z Warszawy, - wraz z lii m 
przyjechała i jego rodzina , ciekawa niezmier,nie 
panny młodej , któ rej dotychczas nic mia ła spo­
so"bności poznać. Wanda czuł.1 ich wzrok, i ciągle 
si ę z tego powodu rumieniła, co zresztą było jej 
z tem ero twarzy. - Trzeba przyznać, \~yglądała 
p rześliczni e, z czego naj więcej 'był zadowolo,!y pan 
Franciszek. 

Przed ganek l.a jecha ła kareta, za nią opodal 
stały gotowe już powozy i b ryczk i. Koło bralily 
cisnęła s i ę s łużba dworska i folwarczna. 

Ruszono_ 
Kościół Ibył już nabity okolicznym ludem. Za­

palono wszystkie świece. Wnętrze i por tal ubra­
Ile choiną, wzdłuż na posadzce , kża ł chodnik. -
Pchano się, g nieconoi specjalnie Ibył utworzony 
szpaler z chłopów, Iby pa(IStwO mągli przejść swo­
bodnie do ołtarza_ 

Ksiądz proboszcz już czekał ze mszr&. 
Przed kościo łem uczynił się ruch. - Oczy 

wszystkich s kierowały s i ę . ku drzwiom głównym. 
Masa ludzka za kołysała się i silniej naparła, ale 
chłopy mocno stały w nogach, oparły się plecam i 
- i lila pór zwycięsko wstrzyma ły . Ukazały sie 
pierwsze pary weselnego orszaku. Mało ludziom 
oczy nic powyłaził y Jla wierzch, każdy chciał wi­
dzieć, każdy jaknajlepiej. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

morządu gfll ~r('i'p'rowi ncji przy zachowani u ich lokal­
nych odrębnośc i (to, co nazywamy dziś regjonali z­
mem). To s:} dodatn ie przejawy syndykalizmu :z 
tego okresu, ratujące poni ekąd s połeczeństwo przed 
marazmem. 

Po wojnic zmienia syndykalizm swój stosunek 
nega tywny do paiistwa, starając s i~ przekształcić 
jego ustrój . 

W usiłowaniach swoich ł ączą s i ę syndykaliści z 
każdym kierunkiem zm i e rzającym do zmial}y us trqiu 
parlamentarnego .. 'będ:}c wrogo usposobieni do tt; j 
formy, w jakiej 0 11 obecnie istn ieje. 

Na szczególniejszą uwagę zas ł uguje ki erunek, 
opierający ~10Wy liSt rój pailstwowy n a-ko.;cepcji.uzga­
dniającej fakt istnienia partji politycznych z syndy­
ka li zmem. Licząc się z istnieni em pa rtjT politycz­
lI)'ch, zw łaszcza w tych państwach, gdzie jest ich 
wiele i których jedne m pociągni ęc i em pió ra znieść 

nie podobna, lecz ich konsolida cję i p rzekształceni e 
nalciy pozostawić czasowi, kierunek powyższy pro­
paguje koncepcję parlamentu gos.podarczo - .parla­
IJlel1tarn~go, opicrając jego powołan ic na orc!ynacji 
wyborczej, kt óra przewiduje listy wyborcze o charak­
terze politycznym (wystawione przez part je poli tycz­
ne) .oraz li sty gospodarcze ,(wystawione przez zwi1]z­
ki zawodowe w7"g l ędnie ich wyższego typu org:l.I1i­
zacje). I wtcdy wed ług tej koncepcji zaczn ie s i ę 
zmierzch party~polityc2l1ych, ich ko nsol idaCja spowo. 
dowa na IObroną zagrożon ego stanu .posiadania, a póź­
niej powolny ich zanik, gdy zmys ł gospodarczy w 
społeczeii stwie weźmie górę nad mrzonkami prze­
ważnie Ibezwartościowemi o charakterze poli tyczn)'m. 

A jak się rozwija syndykalizm w Polsce? 
Ruch zawoilowy w Polsce istnieje i rozwija się 

już od da wua. Ruch ten jednak znajduje się dotąd 
pod ~gubnym wpływem stronnictw pOlitycznych' i .lie 
l~lOże z tego. powodu przetworzyć się w syndyka­
lizm o właścl\\'ej form ie i zllaczeni u, kfóryby dał 
podstawę już tera z do zmiany ustroju spo ł ecznego i 
vaństwo\\'ego. W samem już jednak społccleństwie 
naszem rozpolitykowanem do nicmożli wych wprost 
granic, nastąpiło już pewnego rod zaju otrzeźwieni e i 
podjęcie starań - pod hasłem odrodzenia gospo­
darczego - wyzwolenia się z niezdrowych obecnie 
prądów politycznych. Usi łowania te jednak natra­
fiaj ą lIa wielkie przeszkody, a to ze strony wielkiej 
picjady przywódców rozmaitych partyj poli tycznych, 
którzy ' boją s i ę utraci ć wpływ&, i znaczenie z chw ilą 

W ł odzim i erz Żelec h owski. 

wyzwolenia zw iązków zawodowych z pod wpły­
wów politycznych, z drugiej zaś strony z powodu 
ma łego stosunkowo zróżn iczkowania pod względcm 
zawodowym naszego spo ł eczeństwa. 

j edna kowoż przeszkody te są do przezwyciężenia 

a 1Jodjęta na tej drodze praca ma już za sobą bardzo 
wielkie pozytywne wyn iki. 

j eśli chodzi o małe zróżniczkowanie spolecze6-
stwa llaszego pod względem zawodowym, z powodu 
przewagi w naszem Państw ie klasy drobnego rolnika 
nad innemi klasami i 701wodami, to wyszukanie wspól­
~lei platformy do pogodzenia interesów miast i io,\'si 
da ł <4,.już 1b.1 rd zo dobre wyniki a fuzja ro7 .... maitych or­
gan izacyj zawodowych, dzia łających dotąd równo­
legle a niera z rozbi eżn ie na terenic wsi, zosta ła już 

dokonaną. j eśli zaś z tą pracą idzie równoleg le 
wzmożony ruch współ dzielczy, to należy to ocenić 
jako wielk i krok naprzód do wyszukania pł aszczyzny 

dla wspóln ych interesów gospoda rczycli .miast i wsi. 
I tu syndykalizm ma \\~e1kie po:e do d ziałan ia nic 
natrafiając zreszt;"J na bardzo wiel ki e przeszkody, po_ 
nieważ -idee syndykalistyczne zaczynają coraz ba rdzie j 
nurtować w środowiskach politycznych, jako następ­

stwo zniechccania do pa rlamenta ryzm u w tej for­
m'ieri o t!Cm znaczeni u, jakie on obecnie pcsiada ... 

Syndykali zm ma za so~ą już pon iekąd autorytet 
prawny, !bo Konstytucja marcowa przew idując utwo­
rzenie Najwyższej Izby Gospodarczcj, sama niejako 
zaleci ła zorgan izowanie społeczo: ństwa s yn dykalis~ycz­
nic, bo jasną cał kiem jest rzccz.ą i 10gicznem l1ast~p­

Istwem, że przy utworzeniu takiej Izb'y musi s i ę zor­
ganizow-ać i 'i("lowo łać do życia n iższe jej organ izacje 
t. j. Izby regjonalne, które by sk upia ły w sobie istnie­
jącc już izby zawodowe jak: iz~y handlowe j prze­
mysłowe, izby rzem ieś lnicze, izby pracy, izby rol­
nicze itd. 

Z syndykalizmem mUSI ISC w parze wyso'!de po­
czucie idei. Każda idea, im 'bardziei. lila charakte r 
konkretny, odpowiadający wymogom i potrzebom 
chwili, musi podlegać prawu 'bardzo szybkiej ewo­
lucji. A jeśli twórcami takiej idei są mężowi e stanu 
p lwielkich za letach umysłti i 'Serca, li których - j e śl i 

chodzi o idee polityczne - to ich i deą naczeln ą jest 
idea na rodu polsk iego, uj ętego pod względem praw­
Qym w pailstwo, musimy stwie rdzi ~ że idee takie 
u legają szybszej ewolucji. Jednakowoż idea taka 
musi Ibyć zawsze czysta, gdyż ty lko w jej czystości 
leży jej siła: i 5nOŻllOŚĆ przezwyci ężenia na swej dro-

Obłędna noc 
Bieg ł em coraz szybciej. Co ch wi:ę potykałem się si łku a ,gorące kropelk i potu z czoł~ i włosów mie­

na lIi crówllej ścieżo:: i ślizga łcm siC po błocie. Na- szały . sic z zimnym deszczem i sp ł )'wały mi po 
około czarno, straszno. Gęsly deszcz.p dużych kro- oczach, uszach i szyji. 
piach zalewa ł mi twarz, ko łni e rz, kapelusz. Przy Oddech a ł el11 powol i - cicho, wreszci·;! coraz 
każdem pochyleniu się s pł)' wa ła woda z kapelusza śm ielej, coraz . g łośnie j aż nabraws~y w płu ca pel· 
11 :1 liwie piersi, moczyła koszu lę i ciało. Przemoknię- no powietrza, począłem je wypuszczać przez lekko 
ty 'Q)' ł ellt zlij>elnie, zn użony śm ie rtelnic. Od czasu, zwarte usta .. .. \V tem st raszna myś l ukłuła mię w 
gdy spostrzegł clIJ" że jestem śledzol~Y a potem ści - chore serce: 
gany, zdwoiłem kro ki, wreszcie począ łem biec - biec "Oni" są przy mnie! 
coraz szybciej. St rach okropny m)'li ł mi drog~, Zmartw iałem, połem rzuciłem s i ę parę kroków 
przytem czarna noc i deszcz dopomagały z10śl iwie naprzód. 
mej dezorjentacji. Stanąłem znowu i rozumowałem: J eżeli ich 

'Oglądając się co chwilę za siebie, w idzia łem nie widzę, to nie znacz)', że ich niema. Zapewne się 
trzy _chwi ęją ce się cienie ścigających mię ludzi. 00- I.Tkryli ... a może nawet - o Boże! może nawet po­
bywałem ted.y wszystkich si ł , jakie mi jeszcze po- łożyłi się na Ib łocie i pełzaj:) ku mn ie ?! Może są 
'l,.osta ly i odbiega łem od mych prześladowców na już przy .moich nogach? 
kilkanaście kroków. Lecz trwało to n i ed ł.ugo. P o :''pOjrza ł em w «ół i zdało mi się, że cza rny 7.3-
paru minutach doganiali mię i znów byli blizko. rys re; ki chwyta moją stopę! 

Czulem si!; już zupe.ł n i e 'bez sil . Ro~paczl i \-.:y O - och! - krzykną łem w rozpaczy, podsko-
st rach pędził mnie l1aoś lep i wyr)'\"a ł mi serce z ezyłem n~rwo\Vo w _gó~ i rzuciłem si!; Ibez ppam i ę­
picrsi, podcza.s gdy 110-&,i omdlewa ły od niewidzial- tania przed siebi e. Przebiegłem kilkanaście kroków, 
n)'ch cięża rów. poś li zgnąłem ISLę j ' upadł em w b łoto. Okropny ból w 

Przesta ł em już 'biec, było to niemożli wem . Mo- prawej ręce obezwładn i ł m i ę na chwilę· .. .. 
je .kamiclllle nogi dosłown ie ci:}gnąłcm za soQ~. "Zwichną ł em rękęu, pomyśla ł em, - ·Iecz 'pod­
Otwartemi listami oddecha ł em szybko i nierówno, n ios ł em się i lbiegł.e lTl dalej. Po kiJku minutach do­
lccz tchu brakowało mi coraz więcej. Wreszcie, z biezłem ośli zgłeRo brzegu rzeczki czy rowu. Zawa· 
despe rackiem zgnębieniem j przeogromną trwogą . ha łem s ię , obrÓCiłem wstecz i w tCJ chWili zlowro­
zdecydowałem się zat rzym ać. Bojaźliwie odwróc;łem ga bł.yskawi ca wyświetliła ostre kontury trzech stra­
głowę, s]>ogl:}dając ~v przepaścistą ciemność nocy. swych postaci. 
Zdziwi łem się radośnie : Poza 11111:) nie 'było nikog~! Podchodzili ku mnie zgic;-ci w pól, gotowi do 

Stanąłem wi ęc, dygocąc z nies lychanego wy- skoku! i 'W,yciąg!lli ręc~. Bez kapeluszy, z rozczochra-



dzc przcszk6d zc strony polityków zaślepionych prze_ 
starzałą ideologjll, kt6rzy boją siC skrystali zowania 
nowych idei i llic chcą dopuścić do tworzenia s ię i 
popularyzowania nowych prądów ideowych, które!?y 
ich idee wyprzeć mogly. Pion ierów nowej idei, idei 
Pols ki j ut rzejszej, nal eży w ich walce wspi erać i ~we­
dług mij lepszych swych intencji i .si ł pomagać. 

Ze sprawą syn d)r kalizm,~ i z ):oojęciem idei i'viąże 
się ściśle kwest ja elit y .. 

Zagadn ienie elity jes t 'ba rdzo ważne przy każ­

dej zmia ni e ustroju spo łecznegb i politycznego. 
El itą na zywa my grupę jednostek wysuniCtą na 

czo ło pewnego zwi ązku lub OJ:ganizacji ze wzglę­
du ~la ich Ibardzo wysoki poziom mora lnYI i intelektu ­
alny. jasn:j i c.1łkiem zrozumia łą wicc jest rzeczą, 
że od wysokości kwalifikacji elity zależy jakość lflO· 
wego ust roj u społ ecznego i : pallshvO\~o. Co in­
nego 'daje jednak życid codzienne a co innego jcst 11a­
stcpstwem nliezdrowej polityki. .. 

j eśli ktoś jest poważni e chory idzie do leka rza 
specjalisty, jeś li kto ma zawiłą i trudną sprawę są­

dową , zwraca się do naj lepszego adwokata, stowa­
rrzyszenie lub organizacja, gdy chodzi ni e t,ylko 
o re prezentację, ale !) przysposobienie jakichś ko­
rzyśc i lub o obronę pra\~' , wybiera do tlj runk~ji 
swych najlepszych pod względem int elektualnym 
członków. 

A jak inaczej dzieje sic w parłjaclt politycznych. 
Tam ist nieje pogląd , że ci.. którzy zasłużyli s ię 
pracą aghacyj ną dla part ji, winni po największej 
cz.cści sta u'1 ć na jej czele, podczas g dy na drugi m 
plan ie zostają jednostk i posiadaj"ce wartość dla 
Palt stwa jako specjaliści, społcczn i cy albo jednostki 
posiadające wysokie pojęcie o etyce i idei. l tu 
whśuie zaznacza się lączność syndykalizmu z za­
gadni eni em elity, Ibo syndykalizm jako prąd nowy, 

• 

tworzący w masie ludowej eli ty swobodnych wy­
twórców, czy to o charakterze umysłowym czy to fi­
zycznym, właśn ie powołany jesl du tego, aby wy­
łonić z siebie te .wa rtościowe jednostki, które mo­
gą a l1a\\'ct mają prawo i obow ią zek decydować o 
przyszłości Po lsk i. Proces ten, ze spoleczellstwa M­
szego rozbitego na tak wielką i lość partji poli tycz· 
nych jak w żadne ," p.'llls lwie, sam wytworzyć się 
ni c może. 

'W tym wypadku misję zasad n iczą !Wełn ić mu­
szą ad hoc powsta łe organizacje, któreby za cel 
sobie postawiły przeprowadzenie konsolidacji roz­
bit~go społeCZellstwa z jedn ej strony, z drugiej zaś 
strony mają o ne za zadan ie wysunąć na czoło spo­
łeczcństwa jednostk i społecznie najbardziej czynne, 
polit)'cznie doj rzał e, posiada;ące odpowiednie kwa­
linka.cje i k'ompetencje. Taką o rga ni za cją, która wy­
wi eszając swój sztan da r apolityczny z haslem wszy­
stko dla Paiish~;a:- idziC"'W spoleczcllstwo nasze, jest 
Liga Mocarstwowego Rozwoju Polsk i. Ona to -
mimo tak krótki ego stOSlln kowo istnienia na te­
renie Województwa Tarnopolskiego - mając 'bar­
dzo \\' ielkie t rudności do przezwyci ęż enia, zdołała 

już uczynić 'bardzo wielki wy łom w kierunku skon­
'Sólidowania e lementu po!skiego na kresach i pchn ę­
la już zwarte sze regi do szczerej i Jllozolnej pracy 
na polu gospodarczem, stwa rza j'lc Fed e rację Sto­
warzyszelt Polskich, o rgan i zując Związek Pracowni­
ków Umysłowych, starając się równoczcśn ie o pod­
niesienie naszego społeczeńst wa na pol u kultural­
nem, oświato\vem i wychowan ia fi zycznego przez 
odpowiedni e sekcje stworzonej przez siebie Fede­
racji. Obecn ie przystąpiła Liga M,R.P. do zorga­
nizowania rozrzuconych na tereni e całego Woje­
wództwa osadn ików i kolonistów. 

Bogumił Gergowkz. 

Smutne lecz prawdziwe. 
Mimo zapowiedzi uczynionej w llt11nerZe 14-stym . Polski Jut rzejszej'" oprzemeslenlu 

pIsma do Warszawy - przeszkodziło temu szereg wyłon i onych trudności natury technicznej. 
J edną z głównych przyczyn niezrealizowania zapowiedzi jest smutny lecz prawdziwy fakt, 

że to jedyne w swoim rodzaju ideowe, zupeł nie nitsubwencjow3nc jak inne, pismo, mimo po­
siadania niemal 6000 samych tylko prenumerato rów, z powodu kolosalnych zaległości w 

opłacie abonamentu, nie moglo ukazywać się regularnie. 
Jest to bardzo charakterystyczne dla oceny naszych stosunków, w których egzystują do· 

s konale pisma brukowe, hołdujące przyziemnym instynktom mas i pozostające stale w sprzecz­
nośc i z prawem karnem i obywatelski cm. 

Nieregularność w oplacaniu prenu meraty i wyłonione stąd trudności wydawnicze były 
przyczyną, że niechcąc wskutek niepunktualności narażać na ujemne zdania dobrą opi nję Ligi 
Mocarstwowego Rozwoju Polsk i, u sunęliśmy czasowo podtytuł , orjentujący, że "Polska j utrzej­
sza- jest "Naczelnym organem - tej wymienioncj organizacji, oraz że pismo to wydaje . Komi­
tet Główny w Warszawie". Pismo natomiast przekształcono na Spółkę Wydawniczą . Polska 
jułrzejsza\ na którą przerzucono c i ęża r pracy dotychczas niemal jednej osoby, a której obo­
wiązkiem będzie w przeciągu czterech miesięcy doprowadzić organ do pożądanego stanu ma­
terjalnego i regu l arności \II wydawaniu. 

ZalączaJąc przy ninieJszym numerze blankiet nadawczy P. K. O. Ka­
towice nr. 306406 apeluJemy do P . T. Czytelników o Jak naJrycbleJsze 
uregulowanie opiaty abonamentu, którego zaleglośd w sumie ogólneJ 
Idą w dziesIątki tysięcy, decyduJąc nietylko o nieregularności w wydawa­
niu pisma ale i o niemożności pOdniesienia pozIomu I zwIększenia obJętości . 

Gotówkę wplacać można rówll1ez przekazem pieniężnym do Administracji _ Polski j u· 
łrzejszcj·, Katowice, Poprzeczna I l, 

• • 

"Polska Jutrzejsza" 
Niezale:tny organ postępowej inteligencji 

Redakcja i Administracja. 

, 

mlesz nlenlU os wowe 
W szeregu ostatnich artykuł6w w kiJku pismach 

dałem obraz dqżeń większości państw w ki cr~lku 
zażegnania przeludnienia miast oraz rozwiąza n ia za· 
gadnienia mieszkaniowego. 

W dniu 25 kwietn ia r. b. ' przypadło mi także 
w ud zia le w'ygłosić na len temat, ze szczególnem 
uwzgl~dnienieJll sytuacji w Polsce, referat na po­
siedzeniu w Pailstwowym Zakładzie Hig jeny, po 
kt órym dysk usja przedew.izystkiem stw ie rdziła, że 
należy w Polscc stworzyć właściwą o rga ni zację, kt6· 
raby się szczegółami tego nąibardzi e.i pod~tawowe· 
go problemu zajęła. Zagadni en iu tein u .t'ragnę 

poświ ~cić jeszcze kilka uwag, wierząc, ze mog:} s ię 
one niejednemu przydać. 

Od dłuższego czasu wnikam w treść ~nych 
głosów polskich publicystów i d z iałaczy mieszka­
niowych oraz w ich prace, nieraz bardzo w'yczerpu, 
j ące, kt óre .poruszyły prawic wszystkie szczegóły 
tego szerokiego, a dlatego tak trudnego zagadnienia. 
j uż w roku 1927 Warszawskie T·wo Higjeniczne 
zwołało zjazd do Poznania , omawiając jedyni e 'bu· 
dowę nowych mieszkali i wprowadzenie zmian w 
odpowiednich przepisach prawnych .. dodając w fe,n 
SDO!iób nic iedną'. nową myśl do wyświetlenia ca-

Ilem i \vłosami , prawie nadzy w strzępach łachmanów 
_rdrapieżn i w ruchach: Jeden z ni ch z~rodrł i kr,\'Q­
wiącym 'bandażem na oku. 

Ratunku! wydarło mi się przez zaciśnięte gar­
dło - tak słabo, że ledwie us ł yszałem sam siebie. 
Feb ryczny wstrząs drgał mojem cia łe m. Pragn.ą łem 
uc i e kać, - nie mogłem , byłem bez sit. Chciałem 
pros i ć, b łagać o l itość, przedstawia~.I 1..e j~stem bie­
dll v! Napróżno! an i iednego dźwiSku nie wydob yłem 
ze siebie ! 

O panowany st rachem, bezradny, zgiąłem s ię w 
kolanach, .przech yliłem bezwładn ie i Złową na d9ł 
spad ł em z mokrego rbrzegu. Skronią uderzyłem o 
kamiell i "za ryłem się w błoto. · Po wyciągniętrch 
ponad głowę r~kach przebiegało coś pł ynnego, zim-
nego. l 

"W'1Ż ?!" - wzdrygną łem się z ob rzydze niem . 
" Ach nie - woda!" - pomyślałem z ulgą. 

Nabrawszy jej ~v dłonic, przyłożył em do głpwy. 
Potem przyczołgałem si ę bliżej i pomagąjąc sobie 
rękami, piłem hrudną wodę ze szlamem, 

W tej chwili wróciła mi st raszna świadom03Ć: 
"Gdzie "oni"?" 
Drżałem cały z niepokoju a chore se rce stuka­

ło we mn ie głoŚJIo i szybko. Klęknąłem wc wodzie, 
lecz zaraz potem zerwa łem się na nogi. Usłyszałem 
'bowiem zsuwanie s i ę kogoś po .ikośnym brzegu. 

Uciekać! - uciekać pragnąłem całą lll Or.g. 
Wsuuąłem się gł ębie j w wodę· Była to mała 

rzeczka·. Wyskakując na drugi brzeg, posłyszałem 
plusk roztrącanej przez kilku ludzi wody ...... . 

"Gon ią mnie! gonią! - mUSzę uc;iekać ... serce ... 
IboH... bije" - myślałem chaotycznie i znów po­
'bieg lem nap rzód. 

Przy jednej z !błyskawic zauważy jem. że bie· 

ł okształtu tak aktuahlY.ch rozwaza n. Ostatnie pro- zdawać s i ę może ni eraz, że częsfo 5.'lm i nic wic· 
jekt y reformy mieszkaniowej , op racowywane przez 1I1 }' , do czego zmierzam y. 
Rząd i ni ekt óre gn.lpy sejlllowe ~ Shv'ar7..ai o}. tak1.e Miał em możność w ci:J gu lat p rzyglądać s ię 

bogaty zbiór, z kt6ryeh można już wykrzesać sta- życi u społcczeństwa amerykańskiego, b..1rdzo de­
nowczy program działania. llIok ratycznego i jednocześn ie bardzo podporz:jd ko-

Od najdawpiejszych Cl.1SÓW naj trudniej rbyło w Iwanego interesom swego paii.iłwa. j akakolwi ek klę-
'p [ d b _. " p6/prac z "łaszcz' lor . ISka Ibyła natychmiast i' b:orowylll wysiłkicm Jago· o sce z o yc Się na \\ ~ ę, .l.. . , I . '. •... . 

I k d 6ł k' k ,dzona. ale me nal ezy zaraz myślcc, ze dZieJe S i ę to 
ma nq s DOr ynowaną wsp p rac,ę w . ·Ierun li pan· dlatego, że Ameryka nie maj:"j za dużo pieniędzy. 
sh~'ow?~tw6rczYIll, Ibr~k wycwcla. tej p~t rle~y w Przeciętn y obywate l Nowego Swiata mus i r6wn ież 
d~l ed.1.llll e uregu~owa11la s~ rawy nIl eszka",ow~ 1 od· dob rze zab iegać o utrzymanie swego bytu, ale na 

'bił S ię bard zo Illeko rzyshuc na ca łym rozwOJu bu· cele ~połeczlle przeważnie daje z wiarą, że skoro 
downictwa mieszkaniowego i daje się dziś odczu- władze coś robić zmami e rzają, to lepiej wiedz<), 
wać na każdym kroku. Zrzes ze nia lokatorskie, zrzc- czego Pa llstwo potrzebuje. To poczucie potrze b' pall­
szenia wła ścicie li n ie ruchomości, sfe ry han dlowe. stwowych należy i u nas rozwijać _ i _ pielęgnować; 
przemysłowe itd . wyrażaj" postulaty, kt 6re s:]. dla wszyst kie o rgani zacje nau kowe i społeczne win ny 
nich szczególnie korzystne, za l>ominajqc- o tem, że iść z rOZUlll ną pomocą Państwu, by mogłp ono swe 
w dobrze prosl>crująCC I11 paii słwi c każdy o bywatel cele z real i zować, osi,agnąć na leżyty rozwói i filO ' 

lIlusi myśleć nictylko o swoim interesie, a le także ca rstwowe stanowisko .. a ob,ywatelowi zabe7jli eczyć 
liczyć się z inte resem publicznym i dbać o niego, z 'bie.giem czasu rosną cy dobro byt. Krytyka LC'st za· 
Po odzyskaniu niepodległości musim y utrzyma ć ją wsze ootrzeblla ale krY.t,yka rzeczowa. oparta na. 
za wszel ką cenę, idąc nietylko na pewnc ustępstwa, Q.tl nktach i licz bach ~ z taką kr'ytyką każdy l iczyć 

ale nawet ofia ry. Pamictajmy, że bcz ofiar ni c by- się musi. Ale Iliestety z ubolewaniem stwie rdzić 

ło by !\vygranei .. wojny. Czytając zaś dziś różn e o pinje, można,-że Ibardzo często słyszy s ię głosy, któ re 

gnę przez zo rane pola, Przy drugiej zamajaczył JIII 
w dali duży 'budyne k i fabryczny komin. 

"Tam dotrzeć! tam ratunek ! - o Bożc!" 
" Ratunku - ratunku l" 
Nie wołał em głoś no, było to nada rcmno. Gło­

ski nawet nic w)'ch łysną ł bym przez gardło. 
Oglądną ł em się. Straszne twarze taj emni czych 

ludzi 'były t uż za mną. Zaczej)i:i mi.e chCiwym bł y­
szczącym wzrokiem, nachodząc na mnie z trzech 
stron ... 

Nic mogłcm już rbiec da lej. Przygotowawszy s i ę 
na wszystko, zwol n iłem kroku. Pos łysza łcm teraz 
straszny łomot mego serca, Zrobiło mi się duszno. 
Na chwilę 'było mi głucho w uszach - potem od­
zyska łem s ł uch. Z daleka Ib ł Y.il1ę ły świate łka z wio 
dzianej przy 'b łyskawicy fabryki i dol eciał mi ę mia· 
rowy stuk maszyny. Był ca ł k iem podobny do stu­
ku mego ser,mi i zl ewał się z jego uderze niami, Nie 
mogłcm ,j uż rozróżni ć: Czy to serce Illoj~ tak 
hałasuje, czy serce maszyny? 

Brakowało mi tchu coraz więcej , Oddccha­
lem co raz głę biej - coraz mocniej - ~ stuk maszy­
ny Czy se rca zdawa ł st.ie 'być co ra z silniejszy, co raz 
wi ęce i niepokojący. 

Nagle zdałem sobie sprawę z dziwnej rzeczy: 
"Serce moje łączy coś niewidzialnego, niezbadane­
go z mas~yną te i .fabryki" - Czu łem to nalwyra· 
ź nie j, Im mocniej oddechałem, tern głośn iej waliło 
se róe! i ~C"m głośniej tłukła s i ę maszyna. Było to tak 
męczące, obłędnie męczą,ce ! • 

Wiedziałem: Sercem maszyny jest jej koło. j ej 
wielkie rozpędowe koło. 

Tatemnicza ł ilcznośĆ mego serca z koł em ma­
szyny napełn ia ła m i ę lęki em i zdziwieniem. Nie 
obchodzili mię już goniący za mn" ludzie. Sta li mi 
się obojętni. Zaprzestałem ucieczki. Szedłem po. 

woli, ni c oglą da jąc się 7.3 siebie. Pragn:'lłe ll1 tylko 
coraz gł ębszych oddech6w, aby odpędzić od siebie 
straszną zll10rc duszenia. 

Oddechał ell1 też coraz głębie j - coraz moc­
nie j i... nagle zdałem sobie sp rawę z jeszcze d'ziw­
niejszej rzeczy: Czu łem , wi edzi ałem na pewno: -
Jeden głębszy oddech a serce moje pęknie - lecz 
pę knie tei koło maszynyl 

Ta s traszna pewność zmroził.1 i zam i eniła w lód 
sciekające ze muie krople potu, 

"Nie moglę dQpuścićtl 
- "1yśla l em - :/Il ie 

mogę, 'by pod gruzam i ko ła , lub całej fab ryk i prze­
stały Ibić se rca innych ludzi. To niemoż liwe, fo o­
kropne - nie mogę dopuścić .... nic mogę głeb i e j 
odetchnąć ... duszę się ... " 

P ilem drobllcmi haustam i powiet rze, starają c 
się ni c krzep ić mych zmęczo n ych pluc nagłą .jego 
pełnią. Nadaremno! Owład nę ła mryą rozpacz. Ro­
zdarłem koszu lę na pie rsiach.. rękami p rzyciskałem 
niep rzytomnc, chaotyczn ie s kaczące se rce. 

Duszące łas kota n i e przeb iegło mi ę po ciele -
nic wytrzyma łem - szeroko otwarł em usta i JJeł ną 
pi e rs ią odetchną łem ..... ! 

Nagł y, 'bolesny skurcz se rca a równocześn ie 
świd ruj"cy powietrze s uchy trzask roze rwanego ko_ 

' ła zwalił mnic w grząs ką, zadeszczoną zie mię. 
Powoli, - powoli wraca łem do przyto lllll ości . 

Otworl.yłclll opy ni e zdając sobie sp ra\yy z nicze­
go. Zamknąłem je z powrotem i tak l eżałem j e­
szcze chwitę . Po ruszyłem się - lecz o~ola łe ezłoll­
ki nie ch cia ł y s łuchać mej leuiwej \\'ol i. Wrc.izcie 
}:adałem sobie pytanie: 

J'Co ja tu robie ?" 
I włed-y po rwa ły m i ę myś li o ,!oenci ~rzygo· 

dzie. Rozeirza lem się i,uż .pr7stolllmc DO okolicy. 
Było widno. Swit. -

/ 

mają zaba rwieni e wybit nie klasowe, partyjne, a na­
wet demagogiczne, a tak ie! s ta wian ie sprawy możc 

prowadzi ć tylko do jej zagma twania . P rzy jdzie czas, 
kiedy uświadomienie spo łeczellstwa 'b~dzie wiek­
sid i kiedy ludzie z roz U'lIiej ą., że rzą d musi walczyć 
z de magogj'l , a w tej w'a lce przyjdą mu z pomocą 
ci, którzy widzą przyszłość swęj Ojczyzny w uc/.er----­
wc i i ł\\ ,~da jne j pracy i IV jaslle lll przcglądaniu się 
w zwierciadle rzeczywistości. 

\'(! sprawic mieszkaniowej jeszcze wiecej, n iż 
IV 'wielu innych, tego poglądu pań stwowego nam po_ 
trzeba. 

Zasadniczo na ca ł ym św iecie w rozwią1aniach 
s prawy mieszkaniowej rozróżn iamy dwa kie runki: 
pierwszy - zl1Iie r7..ający do stopniowego zas.poko· 
jenia potrzeb mieszkaniowych, i drugi - zmierza· 
j'1CY w pierwszym rzędzie do radykalnego wyr6wna_ 
nia 'braków, które powstały na skutek zawieruchy 
wojennej oraz dł użej ni ezr6wnoważollych warun­
k6w gospodarczych Państwa . 

Pot rze by Polski w obecnym słanic s:) ogrom ne. 
Przy rost roczny mieszkańców IV miastach wynosi 
roczni e oko ło 250,000) a licząc po dwóch m i eszkań.­

ców na b;bę, potrzeba rocznic 125,000 izb nowych. 

Spoj rza łem po sobie. Okropność! ł>uły znikły 
pod 1\varstwq błota , spodn ie' od kolan podarte, z pra ­
wego łokcia na rękawie zwisa ł kawa ł udartelgOl 
sukna. Koszu la na piersiach roze rwana, l.1 krwa­
wiona. 

Chwyciłem s ię za głowę - - zgubi łem ka· 
pelusz a mokre włosy był y zlepione znojem, ,potem 
i krwią. Widocznie z ran iłem głowę spadając z wa­
łu IV rzcczkę. 

Doko llczyłe lll przeglądu mojej osoby i usi ło· 
wałelll s i ę podni eść. ZimIlo i o.i ła b ienie trzęs ło 
lllllą jak wiatr liśćm i. 

Dopiero tera z zdał em sobie sprawę, że słyszę 
ci:lg łe nawoływania i okrzyki ludzk ie. Obróci ł em 
si ę w t ę stron ę i os łupiałem ... Na kilka krok6w 
przcdel1lną łuna pożaru pomagała wschodzić s łoń­
cu, P ?lila ~ ię fabryka. Na około bicgali ludzie, po. 
dawah so bie coś, rzucali rę kami. .. miga li s ię stra-
"Żacy w ch ełma ch .... . 

Zwlokłem si.c wreszcie z 'błotn istego łoża i 
chwi eiącemi , s łabemi nqga mi ciągn"łem w st ron(: 
vożaru .... 

Po chwili usiad łem na belce wśród gorączko­
wego r07JIwa ru ludzkich usiłowań. Obok sta ła .Ero· 
.mada robotników . Jeden z nich wołał : 

"To wszystko z winy mechanika! Kolo mu. 
siało Ibyć gd zieś 7.arysowane - nie dopat rzył przed 
puszC7eniem go w ruch i pękło. t( 

"Tak - tak!" Potw ierdził d rugi - "Widzia łem 
jak oderwany kawał ko la wbi ł s ię \V kocioł od ma­
szyny; rozerwało go a z pa leniska za pa liło s i ę to 
wszystko!" 

,.Kto tam wie, czy mecha nik winien czy koło 
ile spojone", odezwał się trzeci i tłómaczył CO§. 
jeszcze. Lecz nic s łuchałem więcej. Wszak wie­
działem najlepiej dlaczę.g~ pękło koło. 



roczn ie ronajl1tniej 300 miljonów złot ych. Licząc 
wicc okrągło, otrzym ujemy sumę 800 mil jo nów' ro· 
cZllle, kt ó rą na l eża łoby wydatkować w Pols: e ... aby 
stopniowo w c i ągu 15 lat skuteczn ie opa nować kl~ ­
skę mieszkaniow;;! . Przyjrzyjmy się, jakiem i środ­
k~mi dotychczas rozporządzamy na cele budow­
metwa. 

liestety ni c posiadamy dokladncj statystyki ru­
chu b\!dowlano-mieszkaniowego, ale sądz'l c według 
pożyczek, zreali;-_owanych w ostatnich latach przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego na celc mieszka­
niowe, moż na wnioskować, że przyrost roczny mie­
szka ń śtanowi może oko ło 30 proc. rocznego 7 ... 1-
potrzcbowania, li cząc tylko przyrost bi eżący . Źró­

d ł e lll kredylów jest obecn ie tylko państwo, a kre­
dyty tc S.'l cze rpane przedewszystkicm z pailstwowc· 
go fu nduszu rozbudowy, z którego wp ływy wyno-

dowc własnej cegielni .przez ma;:-isl rat m. sI. Wa r­
sZlWy na l cży uważać za moment wielkiej wagi, -
kt óry prawdopodobnie w na jbJii s zymh czasie po_ 
;-woli .rozwin;Jć szerS7 .. 1 akcję budowlaną. 7\V innJ'ch 
mieiscach Polski o~gan il.acja zwi'łzków celowych 1110 -

głaby być wykorzystana dla zwiększenia produkcji 
mate rja łów budowlanych. 

J ednocześn i e uie na leży zapominać o normali za­
cH w dziale blldowlall~1n, która w razie prowadzenia 
masowe i budowy w jednYITI zarzą dzie daje zawsze 
dobrc wyniki pod wzgl('dem oszczędności czasu i 
pieniędzy. Możcmy się tu wzorować na budownic. 
twic m. Frankfurtu, któ re uczyn iło w tej dziedzi­
ni e wielki krok naprzód. Zmniejszenie kosztów bu­
dowy zalcży też w dużym stqpniu od racjonal nego 
iei prowadzenia . W t ':! i. d;-jedzinie potrzebna j est 
jaknajda le j id:IC.'l amerykanizacja. 

Zaeadnienie mieszkaniowe musi być w Po!sce 
przy zbiorowym wysi łku rozwi'łzane. Że j es t kwe­
stj :). bardzo skomplikowan'ł, nikt temu zaprzeczyć 

~ie 1I10że, ale ni c zrażajmy się tcm; ślady niewoli 
i wojn y nic dadz<1 się zmyć odrazu , a myś l :).c o tel1l, 
wlelkiem dzieJe państwowem, zapatrzmy się na tych, 
za których wzlot patrjotyczny oddajemy im corocz­
ni e hołd w dniu świ ęta 3-go M~i.a. I tak,. jak o ni 
dla dobra sprawy zrezygnowali z przywilejów oso­
bistych i klasowych, winno i nasze pokolenie zdo­
być się na pewien wysiłek i ofiarę, by wszystkim 
warstwom !?po lecze ństwa stwo rzyć choć skromne.1 
ale normal ne wa runki 'bytu. 

War sz awa, 21. V. 1929 r . 

I n ż . Z. Rudolf. 
- .. -

Brak obccny lIlieszk.1ii dochodzi do 700,000 izb. 
Gdyby go rozłożyć nawet na 15 lat, wyniosłoby 
to około 45,000 i/b roczn ic, a uwzględniają c jeszcze 
koniecZllość odbudowy znislczon)"ch domów, wn io­
skować nalei.y, że prog ram rOC7.ny budow11ictwa 
mieszkaniowcgo w Polsce winien s ię obracać w 
liczbie 200,000 i;-b. Jci.eli zaś nawet potrzeby zre­
du kujcmy do skra jncgo minimum, id:).c 7.1 głosem 
ni ekt órych osób. w tej d zi~d z i ll ie mia rodajnych, to 
ni e uda lIalll s i(' Lejść do s7 .. acllnk u niedoboru po_ 
niiej .100,000 izb oraz do rocLllego zapotrzebowa­
nia ponile j 60,000 i, b. Nawe!.Jc Ill i nimaln ~ liczby, 
gdyby dozna/ y zadośćuczell ien ia, nic IXlstawi<} nas 
uMówni Z wichl palistwalIli Europy. Przytoczone 
licLbv o raz dane s tatystyczne o szerzeniu się chorób 
7 gruźliC! n3 cze le, odnicsione do braku względ n ie 
lIi cdos la t ec;- ności mieszkali .. ws k,1Zuią jednak wy. 
ra711ie że Spr"wa lIl ieszk.'\II iowa u nas jest za~a­
dnieniem niellnie rne~ wag i "'11lstwowej i że zara. 
d/ić jc j trzeba, posiłkując się temi samem i meło . 
dami , jakie s tosować 1Il0lel"y prly zwalczaniu wszel­
ki ch in nych kl ('s k spo łecZllych. Dotychczasoweśrod. 
ki miały t.yl ko char"kter prowi lOr)'cz.ny i fragll1en~ 
taryczny, trzeb..l zaś stworzyć realny prog ram fi. 
nansowy, oblicLolly na d łu ższy okres lat. 

szą rocznic około 50 mil jonów. Musia łoby się dla 1--------------.------------------------------­zaspokojenia sprawy mieszkaniowej znaleźć fu ndusz 

Jako delegat Władz Centralnych Państwowei 
S łuż b y Zdrowia miał em możność csobiście prze­
kona ć s i(' , że na międąnarodowYIl1 zjeździ e w spra_ 
wie mies/kaniowej i planowania miast w PaQ1ż u 
w lipcu 1925 r. wickszaść sprawozdawców z róż ­

nych krajów wypowied zia ła si ę za stworzeniem ta­
kiego s t a ł ego prog ram u w celu racjonalnego zwa l­
cZ3nia g lodu lIIi ( s/kaniowego. Oczywi ście program 
ten musi zmierza ć w dwóch JlrL)'toczonych ,tJ0wy­
że i ki erulIkach, gdyż z;ls.lla kajaj~c istn iejący j uż d e­
ficyt lII ies/kalliowy, rozlOŻOlly 11.1 s7(' rcg lal, l1I usimy 
s topn iowo s łwarLa ć normal ne warunk i, któreby umo­
ż l iwia ł )' jedlloc/ eśni e zaspo kojenie bież:).cych po­
trzeb miesLkaniowych. 

O rgan izacyjnie ni c mamy w iele do dodania , 
bowiem rOi'porl~ dzen i e P. P rezydenta RlfCZypcSpo' 
lite j "I dn ia 22 kwietnia 1927 r. o roz.b udowie miasl 
(Dz. U. Nr. 42) przewiduje w miastach, l i czących 
po nad S 000 l udności , tworzeni e komitetów rozbu­
dow y, kt órych obowi~7 kietn jest zapobieganie bra­
kowi lI1iC5;- kall . \V miastach z rn n ięj sz:). ludności" 
clynll?ści ko mitetów sprawuj:). magist raty. Program 
prac komitet6w ro;- budowy, 7..lIecony przez Pań· 

stwow~ I~adę ROI'budowy Miast, a polecony p.p. 
Wojewodom prLez P. Minist ra Spr;tw Wewnętrz-

---? }'ch okólnikiem z dnia 5 },.-w ietnia 'br., daje gmi­
n OIl1 mie jskim wielkie pole do d;- ia ła ni a. W jego 
Rra nicach mllsz:l kom itet)' rozblldowy względn i e ma_ 
gistraty opra cować regulaminy sw)'ch cZyliIlOści . _ 
Bed;-ic to już z:lsadnicze unormowanie dz;a ła l llości 
miast w dziedzinie mieszkaniowej, og raniczają ce spo­
tyk.ane do ni edawna nieraz lJierac jonalne wżytkowa­
nic pożyc;-ek z pallstwowego funduszu budowlanego 
w zgl t;' dni e innych fu nduszów. Decentralizacja w 
dzi edzinie micszkaniowe j jest jedn\! z gwaran~yj , 
że ci , co s:). odpowiedzialni 7a rozwój powierzonych 
im os iedl i, postawią sobie za cel, a za ra zem i pier­
wszy obowi~zek zaspokojenie Il łodu mieszkaniowe­
go mi ejsco\\"c ~ Iudności. 

Najwię ksz:} trudność przedstawia zdobycie od· 
po viedni ch kapitałów. Na kapitały 7agraniczne na­
ra7ic w tej d;-ied"li nie liczyć ni c 1II 0żna , gdyż na 
sl;)łacan i e wysokich procentów mog" rozwol ić wbie 
tylko dliedziny, oparte na produkcji, jak np. rol­
nictwo . i przemysł. Budownictwo mieszkaniowe musi 
1,Ilnlcźć źqSd ła w kapitale rodzim ym , ci;.l gle do­
pływającym . Li cl~'C rOCZne 1 ... 1l>otrzebowall ie mie­
szkałl w ca ł em palis lwie Il.'l 60000 izb, a cenę izby 
od 6000 do 7000 z łot ., wyn ios łoby 1'0 już około 

500 miljonów złotych rocznic, a ponadto trzebaby 
ieszcze pokrywać deficyt mieszkaniowy, w)'noszący 

conajmniej lO·krotnie większe, dotychczasowy zaś 

fundusz mógłby służyć na pokrycie ulg procnto· 
wych (3 - 4 proc.). Ale gdzież zna leźć te wielk ie 
kapitały na prowadzenie samej akcji? 

Sama przez się nasuwa myś l o powiększeni u 

dochodów z podatków. Już o'becnie pallslwO\\!y po­
da tek lokalo rski wynosi 8 proc. , prL)'czem sa pre. 
tego podatku id;-je na akcje zwalczania k l~ski mie­
szkaniowej. S:} to jednak sumy lak małe, które ra· 
dykalnej pomocy nic przyniosą. D;atego podatek 
ten musialby być dość znacznie podniesiony, a to 
poci:}ga za sob~ potrzebę zw iększenia samego ko· 
ma rnego. Oczywi ście s :). tu pewne g ranice, których 
prze kroczyć nie można, chqc ut rzymać równowagę 
gospoda rczą państwa . Zwiększo n emu ko nlOrn emu 
!]Owinuy odpowiad.1ć większe za robki, ale przy uie· 
wie lkiem i stopniowcm podnoszr.niu ko mo rn ego 
można os i~gn<l ć tak~ gra n icę, że przy stosunkowo 
niewielkiem podn ies ieniu za robków zaspokojenie ro · 
trze b lIIi eszkalliowycll.-0pł.1ci łoby się, nie wywolujll c 
żadn,~C'h wi~kszych zmia n gos(:odarczych, na kt6re 
raczej cena produktów pierwszej potrzeby ma wpływ 
wi('kszy. Przykładem mogą s l użyć Niemcy, gdzie 
kOlllome podni esiono obecnie do normy 120 pror. 
przedwojennego w z łocic, przyczem n ieruch omość 
płaci podatck w wysokości 40 proc. komornego, z 
czego po łowa przypada na rzecz funduszu budowy 
mieszka li . Naturalnie do tej no rmy I\ i-.:o lll cy doszl i 
stopniowo, ;-dobywając tą drogą znaczne fundusze, 
kt óremi l>otraWi zwa!czyć 'brak mieszkalI. I nam 
pozostaje przcdcwszystkiem ta droga. Wobec bra­
ku miejsca pominiemy milczeniem 'bardzo d ługi sze­
reg moż li \V}'ch źródeł dochodów pośrednich lub 
bezpośrednich, np. z podatków od przy rostu war· 
tości, podatków od placów lIi ezabudowanych itd ., 
dochodów, powstających ze sposobów, zm i erzają­
cych do zach ęcenia kapita łu prywatnego do lokaty 
w!budowie mieszkaii, oraz dochodów, \\ yn ikaj ąC}·ch 
ze sposobów zmian konstrukeii kredytów ulgowych, 
a także to że plany regu lacyjne winny przedewszy­
stkiem m:zględn iać mOżnoŚć budowy " i ełk i ej licz­
by tanich i higjenicznych mieszkań . 

G łówną uwage musi my zw rócić na wykorzy­
stanie oszcz(' dności społecznych, zwłaszcza Ul o· 
szczędllOści towarzystw asekuracyjnych oraz insty­
tucyi ubezpi ecz.eń społecznych . Jedynie wymienio· 
ne tu oszcz-:dnośd mog~yby więcej zawaiyć na szali, 
a zużytkowanie ich dla celów budowy malych mie­
szkali jest w1ccej n iż log iczne i usp rawiedli wione 
potrzeb:). ch wil i. W najgo rszym razie akcj ę mie­
szkaniową 'możnaby tu ograniczyć do tych obywateli, 
kt órzy do wy mienio nych towarzystw lub instytucyj 
nal eżą. W m ia rę wzrastania osobistych oS,7.C?-ędności 

obywate li w Z\\: jązku z ogólnem gospoda rcze m pod· 
niesieniem palisiwa i z tych os zczt;' dności ufwo­

, rzą s i ę sumy, którcmi niciedno zrobić będzie można. 

Ihucenie wielkich sum na rynek budowlany wyma­
ga jednak odpowiedniego przygotowania , np. Ibu-

Państwowy Zakład 
1_11 __ - IW N .", '"'A' '[ .A 

Kwiatki gdańskie 
Swego czasu w jednym z a rtyl .. ."u łów potqcf- stwo, obecni e zaś ukazał nowy okaz tego nie na· 

liś lll)' mimochodem o stan i prawa szko!lllchva leż~cy bynajmniej do lIajjask rawszych: 
mniejszościowego t.j . polskiego na teren ie Wo lnego W ostatnich dniach lIka ?.ała się na tablicy ofi­
Miasta . ie ulega najmniejszej wqtpliwośc ' . że cia lne j rekto ra i senatu politechniki zapowiedi. o 
Ok rojono je do minimum, aTe ta sp rawa ze wzglę· lI1 aj~cym się odbyć wykład l ic ogó l no-kształcącym 
du na SW:"L don iosłość wymaga obszuniejszego miej- z higjeny i medycyny, - ogłoszen ia wywies"l.alle 
sca 113 jej om6wienie, niż chwilowo moghbyśmy w tem miejscu i zaop.lt rzane podpisem rektora 
pośw ięcić . Obecnie 7.atelll pozwo:imy sobie zazna- przeznaczone s:). dla ogó łu studentów politechn iki, 
jomić Czytelników jak wyglądajll .w prakt) ce za- tymczasem u dołu wspomnianego ogłoszeu ia \\ id nic­
gwaralltowaue nall1 tra kl am i prawa na tak iej np. je wzmianka, że na ten wykład zaprasza s i ę tylko 
po litechnice gdańskiej . członków ta k zw. " Oeutsche Studelltellschaft fl

• -

Jak wi~.c wiadomo, na mocy istniejących trakla . Kilka miesi('cy tem u na skutek podobnego oKlosze­
tów politochnika Wolnego Miasta Gdańska sł użyć nia o wyk ład z ie z dziedziny sportu - lecz jeszcze 
ma o bywa telom gdallskim i polsk im, dostcpną za ś bez charakterystycznej wzmianki - kilk u student6w 
jest tak że dla obywat el i innych pańshv, a w ięc i I.lolaków zosta ło wy proszonych z ~ali wyk ładowej , 
niemieckicII. To zawarunkowani e praw Polakom jes t gdyż jako obywate le po'scy na r. polskiej (Ukra i!l­
ni estety tylko na papierze, faktycznie zaś władz.e ców i illn e narodowości obywatelstwa polski~go 
pol it echniki traktuj~ studentów na rodowości po~sk i e j inacze i, si~ traktuje!) rzc komo _nie mieli prawa do 

I udzia ł u w w"k ładzie. (nawet obywateli gdańsk ich) gorzej aniżel i to s ę 
dzia ło w p.1miętnym 'był ym zaborze prl;skim. Przy- W ywieszen ie podobnego oKłoszen ia na lablicy 
k ładów da ji}cego s ię młodzieży polskiej wc znaki I ~~~::~~~~i reklo r.l i senatu świadczy wymo\\ nic o 

b Ó negacj i przez władze po·itechniki oho-szowinizmu niemieckiego przytoczyć można y mn -
wiązuiących traktatów i l ekceważen i u sobie od łamu 

------------------'!"'-- l sludculći;Y- I>o I'.!ków, których jest aż 30 procent. 

ZJednoczenie Polsklcb 
Fabryk ~ańcucbów 

Sp61ka z: ogr. odp. : 

KAll O w I ([E J 

Skrylka pocztowa nr. 17. 

Telefon nr. 393-397,517,518. 

Adres telegraf.: , . Łańcuehy Kato wice". 

. . si~ to w Wolnem Mieście Gdańsku, 

podkreślalącelll przy każd e ~ sposobności swą lo ja!­
wobcc Polsk i! Takie rzeczy dzi eją się w ins l)'­

i naukowej, która stać po\\iinna ponad polityką 
i wybujałem i metodami s .. owin istycznemi. 

Wi e rzyć należy, że ci z poś ród polakó\v, któ­
rym dane b~cl z i e ukoiiczyć pol i tech n i kę gdails k~ , 

z prawdziwe m uznaniem i szacunkiem dla 
niemieckiej i staną się gorliwymi !uc r­
zb liżenia polsko·gdaiisk iego polsko-

Był by czas najwyższy, by miarodajne czynni ki 
Ipolski' zw róciły nareszcie uwagę na loja lność po-
liteclmiki \\'obec cbow iązUi'łcych traktatów. W in ­

'bowiem razie lada dzień rektorat gotów lIną­
i cały normalny program pol itechniki tylko 

dla Niemców ..... 
Gdańsk. A. K. 

Nadesłane 
Do 

WPa na Pisuli Stanis ława, ppor. re? w Tarnopolu. 
Za dokona ną w dn iu 17. 4. D. r. 11 .1 osobie 

W Pana ! zu i cwagę na skutek pożałowania godnej .I}(). 
myłk i co 'do osoby jak najmocniej WPa na przepra­
szam i 'Za k rlywdę wyrzą dzali:). wyraż.3m głę tok i e 

ubolewanie. ADOLF MAUEH, pror. re7. 

Zdrojowy Krynica 
tA Im r '[ [ł[ IEmUihU,,1 . 

położony w zachodniej części Karpat 590 m. nad poziom morza 

I. sezon le lnl od t-go maJa do :lt -go pat dzlernlka 

Sz czawy a lkaliczne żel azisto-ziemne 

W oda Zubera najs il niejsza szczaw a alka liczna E uropy 
Kąp i e l e mineral ne kwasowęgłowe I bo ro w ino w e 

. Gl 

Zak ład fizykalno· leczn iczy zaopatrzony we wszelkie naj no w sze urządzenia 

\V sezonie zimowym w domLl zdrojowym wydaje się kąpi ele mineralne, 
lampa k~va rcowa, wody m ineralne do picia, w nowych łaz ienkach kąpie le mineralne. 

.. 

'11. sezon zImowy od t-go grudnia do :lt-go marca 

Kąpie l e słoneczn o· powiet rzne 

Pi er .-\ szo rzęd n e urządzenie mieszkań w d o mu zd rojowy m I w nowych 

łazien kach 

częściowe zabiegi borowinowe, częściowe zabiegi . wodolecznicze, częściowe elektryczne 
Sporty zimowe i inne rozrywki. 

ZARZĄD ZDROJOWY • 



Walny Zjazd Związku Oficerów Rezerwy 
w Katowicach 

Na podslawic uchwa ly Rad)' Związkowej, oraz 
Za rządu G łównego Zwiijzl..u Ofice rów Hezcrw)' w 
Warszawie, tegoroczny Zjazd Waln y Delegatów 
Związku Oficerów I~czcn\ y Rzeczypospolitej Pol. 
ski ej odb~dzic s ię no Katowicach w dniach 28, 29 i 
30 Clc r WCl o raL I lipca b. r. Zjazd ten nabiera szcze­
gólnego zmIelenia, ze względu 113 ostatnie wysi:}­
pienia Dr. Sthachta \\' P.u)'/u na forum polit yk i lIlię­
dLYllarodo\\"Ci i b~dzic 011 lIIi l,'dz)' il1 l1 cmi stwierdze­
niem solida rnych IICI.UĆ całego lHlrodu _po lskiego, 
że Górny Slqsk jes l i Ibed7ic polskim. 

BardlO obfity por7 .... 1dck Zjazdu Walnego prze­
widuje S7NCg podn iosłych momentów, z ,t.t6r.:ch 
szczególnie l lil,'kn)'1Il będziz. moment uroczystego 
otwarcia Zja/du w Teat ric Pols'.; illl w Katowicach, 
w święlo Pio tra i 'PawIa dnia 29 czc rwca b. r. 

\Y/ Zjeźd zic op rócl. kilkuset delegatów, . "'ezlll ::} 
udLiał przedstawiciel e Rz..ldu z Panem Pre/ydcutelIl 
Rzeczypospolite\ na czele, a pOlałem rcprC7entowa nc 
b~d'l F. 1. D. C. 'lu i ,dą·koalicyjuy z Paryi.a, C. I. A. 
M. C. z Belgi i oraz wszystkie bratn ie organizacje 
przez swych Delegatów. 

-------------------------------------Na fundusz prasowy 
" Polski Jutrzejszej 
wpłacili : 

fundusz prasowy SLallownym C7yte ln ikol11 w ok resie 
reglllow:lllir. pr/ez Nich pren umeraty. 

"Polska Jut rl cjszaU 

Rcd.:l kcj l. i Adm inis tracja. 

Sze reg nas/ych prenum eratorów, zainteres;;>wa· 1 '!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!=!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 
lIych ostatnio lIieregularności<l w wydawa niu " Polski 
)lI tr/ejsLejo', zwróciło si~ do lias ze słllsznc ll1 i;Ida­
ni em o wyjaśnienia. 

\Y/ odpowicd /i zu pe ł n i e szczerze podkreśliliśmy, 
ic trudności wydr.wnicze spowodowanc zostały ko· 
losalnymi zale~łościaf1li w spłacie pren ume ra ty. 

T o było przyczYIl;J zainicjowania przez kilku 
Przyjació ł I~asz{'go pisma fun duszu prasowego " Po!­
ski Jutrzejszej", na kt6 ry dotychczas złoiyły s i ę na· 
s t ~puj'lCC wp lat y: 

Odpowiedzi Redakcj i 
W. G" Pabjanicc: wysyłamy. 

W. L., Warszawa: zamieścimy w nr. 17·stym. 
M~r. B., Ta rropol: blilslc informacje prześl emy 

li~towlli c. 

Dr. J. K., Gdańs k: jak wylej. Za wpłatę dLiC· 
kujemy. 

Ks. J. K., J\' odlin: Za wp łatę dz iękujemy. 03 
współpracy zapras/allly: mamy wyi.szc ce le na oku 

Dr. Jan Krau7, Odalisk 
R. S., Wars7awa 

5.- zł. jak 7alllykanic się \\" ramach partyjnej fo rmuły. Pro. 

Ja n Koniarek, Od,ulsk 
Ks. J . K, Modlili 
Konstanty Dworski, Odalisk 

Dzi ęk ując za pOWy7S7.C wpłaty, 

25.- zł. szc zwrócić uwagę, żc w " Polscc ) tl trlejszejtf labic· 
5. - zł. rają gł os WS7YSCy ludzie dob rej wo'i, bez względu lIa 

30. - zł. , takie czy innc podstawowc IJwyzn.Jll ia" ideowc - ci, 
10. - zł. , którzy odróluiają granicę pocz;Jtku Pa(lstwa od gra· 

polecam)! lIasz nicy IlarŁyj nych domen ... 

l 

E. KRZISOWSKI 
PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACYJNE 

Biuro techn iczne 
dla projektowań i wykonania 

centralnych ogrzewań i urządzell sanitarnych 
Oddział U .: Blac harstwo 

Katowice, ul. Juljusza U gonia 20 • Te lefon 
• Nr. 2181 

acaaaaaaaooana~aaoaaaaaaaaaDaaaaaaaDDaaDODODDDDoaaaaoaaDoaODDDaaooaDDDoaoaaaaaoa • • cm ~ e g Każdy sportowiec g 
• • g używa jedynie skuteczny Środek do nacierania g 
• • • • 

i E R I D I O I. i 
• • g o przyjemnym zap . chu, który w zmacnia i odświe a. 9 
• • • g El ........... Żądał we wszystklcb aptekach I drogerjacb .... ...... : m g 
• • • OODoaOOODOOODaDODODDDaaaaaODDaaaaoooaaaaODaaaa aDaDaooaooooooaaDODD OODDDoaODooaoo 

• • o {_" '~, • 

?o\Uialo\Ua asa 
, . 

szezę DOSe 
Jnslylucla pupllarnel pewności 

Katowice, ul. Marszałka Piłsudskiego 45 : Gmach Starostwa 

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 

płacąc od nich wysoki p rocent, udziela pożyczek 
krótko - i długoterminowych, dyskontuje weksle, otwiera rachunki bieżące 

Za zobowiązania Kasy lej majątek ręczy Powiat Katowicki ca łym majątkiem swoim wszystkiemi dochodami 

ClECH CI N"EH ZDRÓJ 
wstąpił w nową fazę rozwoju! Sezon trwa cały rok! Leczy skutecznie! 

I e d y n a w Polsce T E R M A 
gorąca solanka jodo - bromowa O cleplocie do 50' C. bijąca z glębokośc' 
1200 mtr. pod ziem ią, zosłała w bieżącym sezonie u r u c h o m i O n a. 

Suche zdrowe powietrze 
osiągnięte przez ca łkow ite o s li S Z e 11 i e t e r e n LI uzdrowiska i okolic. 

Powiększone tereny parkowe. Zawody sportowe, zabawy, rozrywki. 
Wycieczki samochodem zakładowym. I I 

wad l i w ą p r z e m i a n t: m a t e r I i, 
reumatyzm, skrofuły. choroby kobiece, n ieżyty dróg oddechowych i t. p. 

Specjalne urządzenia do leczenia chorób kobiecych • 
N o w o c z e s n e urządzenia i n s t a l a c y j n e. 

Gmachy 

Naturalne wziew alnie 
przy tęż n i a c h o powietrzu naozonowa l1 em 
urządzen ia kąpielowe g r II 11 t o w n i e o ci r c s t a li r o w a n c. 

32 lekarzy na mlelscu. 

. . ....... . ~I· , .~ •.• ,,~ •.. ' .•..• ~. ... . .. .. "' . . . . .. '''' . . ... ....... .. ' ...-...,... "'.; ,._. 
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KAWIARNIA OTTO 
KATOWICE 

Powiatowa 
Kasa Oszczędności 

powiatu Świętochłowickiego ulica Marszałka Piłsudskiego 
(dawniej Warszawska) 

Instytucja pupilarnego bezpieczeństwa 

NAJSOLI~NIEJSZA KAWIARNIA 
I CUKIERNIA NA MIEJSCU 

z siedzibą WlelkleHaldukl gmach Starostwa pr.y ul. Krakow . ki.i nr. :0 

Posiada Oddziały w Orzegowie, Lipinach, Rudzie i Nowym Bytomiu oraz 
zastępstwo Banku Polskiego do inkasa weksli. 

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe o I=go zł.zwyż 
oprocentowując je zależnie od terminu wypowiedzenia. 

Udziela pożyczek na hipoteki, weksle i skrypty dłużne 
na dogodnych warunkach. iejsha Hasa Oszlzędoośli 

w Królewskiej Hucie Przyjmuje do inkasa wszelkie dokumenty oraz załatwia wszelkie czynności 

w zakres wchodzące. 

Przyjmuje wkładki oszczędnościowe 
Wkłady oszczędnościowe 

w złotych i dolarach płacąc najwyższe odsetki 
gwarantuje powiat Swiętochłowicki całym swoim majątkiem. 

Udziela pożyczek, dyskontuje weksle -,,, ,­
---- Załatwia wszelkie czynności bankowe 

Konto czekowe P. K. O. Katowice 305450 
Telefon Król. Hula Nr. 1611, 1612, 1605, IMG, 1647 

Telefon Katowice Nr. 99 

-- . , .. 

Baczność! 
Gospodarstwo 140 mórg ziemi pszennej, w 

mieście wyższe szkoły, kole j, g imnazja, lywy i mart­
wy inwentarz, dom 12 pokoi, światło elektryczne, 
cena 90 000 z ł, wp!. 50 000 zł. 

Gospodarstwo 108 mórg 
mi z budynkami i inwentarzem, 
30000 :lI. 

Gospodarstwo 152 morgi 
mi z budynkami i inwentarzem, 
40 000 zł. 

pszenno-żytniej zie­
cena 50 000 zl, wpl. 

pszenn o·f:ytniej zie­
cena 70000 zł, wpl. 

Gospodarstwo 120 mórg przy mieście powia­
towym, dom 8 pokoi, żywym i martwym inwentarzem, 
cena 60000 z ł, wpłaty 30 UDO zł. 

Gospodarstwo 100 mórg pszenno-!ylniej ziemi 
z budynkami i inwentarzem, cena 30000 zł, wpłaty 
20 000 zł. 

Gospodarstwo 31 mórg ziemi pszennej z bu­
dynkam i, inwentarzem, cena 16000 z ł, wpł. 10000 zł. 

Gospodarstwo 11 0 mórg pszenno-zytniej ziemi 
z budynkami, inwentarzem, cena 20 GOO zł, wpłaty 
12 000 zł. 

Gospodarstwo 80 mórg pszennej ziemi z bu­
dynkami, inwentarzem, cena 45 000 zl, wpł. 30000 zł. 

Gospodarstwo 60 mórg pszen nej ziemi z bu­
dynkami, inwentarzem, cena 30000 zł, wpl. 20000 zł. 

Gospodarstwo 54 morgi pszennej ziemi z bu­
dynkam i, inwentarzem, cena 25000 zł, wpł. 12000 zł. 

Gospodarstwo 85 mórg pszennej ziemi z bu­
dynkami, inwentarzem, cena 40 000 zł, wp!. 30000 z ł, 

Gospodarstwo 53 morgi pszennej zier.1 i, z bu· 
dynkami, inwentarzem, cena 20000 zl, w pl. 10000 z ł. 

Gospodarstwo 64 morgi ziemi pszenno'f:ytniej 
z budynkami, inwentarzem, cena 45 DCO zl, wpłaty 
30000 zł. 

Gospodarstwo 98 mórg ziemi pszennej, 5 
mórg ogrodu owocowego, dom 8 pokoi, od Pozna­
nia 14 km ., żywym i martwym inwen tarzem, cena 
100 000 zł, wplaty 60 000 zl. 

Gospodarstwo 61 mórg pszenno-żytniej ziemi 
z budynkami i inwentarzem, cena 40000 zl, wpłaty 
20Uoo zł' 

Gospodarstwo 42 morgi z budynkami, inwen· 
tarzem, pszenna ziemia, cena 15 000 z ł, w pl. 10000 z ł. _ 

Gospodarstwo 175 mórg pszenno· żyt niej ziemi 'l 
z budynkami, inwentarzem, cena 39000 z ł, wpłaty 
25000 zł. 

Gospodarstwo 300 mórg pszennej ziemi na 
Pomorzu, z budynkami, inwen tarzem, 6 pokoi, cena 
120 000 zł, wpłaty 55 000 zł. 

Gospodarstwo 41 mórg z budynkami, inwen­
tarzem, dom 5 pokoi, cena 22001) zł. wpł. 15000 zł. 

Gospodarstwo 90 mórg psze nn ej ziemi z bu­
dynkami, inwentarzem, cena 45 UOO zł, wpl. 25000 zl. 

O prócz wyżej wymienionych gospodarstw mam jeszcze wiele większych i mniejszych, które są z żywym 
przy kupnie wolne, w razie przyjazdu proszę zabrać 5- 10 000 zł go tówki na zadatek. Zgłoszenia przyjmuje: 

Baczność! 
Gospodarstwo 50 mórg z budynkam i, inwen 

tarzem, cena 35000 zł, wplaty 20000 zl. 

Gospodarstwo 190 mórg ziemi pszen nej, 16 
klm. od P01Oania, z budynkami, in wentarzem, dom 
6 pokoi, cena 100 000 zł, wpłaty 50000 zl. 

Gospodarstwo 64 morg i pszenno-żytniej ziemi 
od powiatowego miasta 5 klm., dom 2 poko je i 
ku chnia, budynki murowane, żywy i martwy inwen­
tarz, rola przy domu , cena 14 000 zł, wpl. 10 UOO zl. 

Gospodarstwo 73 morgi pszenno-ży tniej ziemi 
z budynkami i inwentarzem, ce na 3600U zl, wpłaty 
20000 zł. 

Gospodarstwo 140 mórg pszenno-f:ytniej ziemi 
z budynkami, żywym i mart wym inwentarzem, cena 
60000 zl, wpłaty 25 000 zł. 

Gospodarstwo 39 mórg pszennej ziemi z bu­
dynkami, inwentarzem, cena 45 DcO zl, wp!. 12000 zł. 

Oospodarstwo 80 mórg pszenn ej ziemi z bu· 
dynkami, inwentarzem. ce na 45 000 zł, wpl. 20000 zł. 

Gospodarstwo 68 mórg ziemi pszenno· żytniej 
z budynkami i inwentarzem, cena 20 000 zł, wplaty. 
15010 zł. 

Gospodarstwo 93 morgi pszennej ziemi z bu· 
dynkami inwentarzem, cena 50000 zl, wp!. 20000 zl. 

martwym inwe ntarzem i budynkami zaraz na sprzedaż 

Firma Sowiński, wlaśc. St. Paterek, Poznań, św. Marcin nr. 22 felefon 18-97 
w pOdwórza 

( 

• 
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